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1Ministrów.
SPRAWA PRZESIEDLANIA 

DO ROSJI.
PROJEKT UNIFIKACJI 

WŁADZ.

Na dzisie jszem posiedzen iu  

.Rada M inistrów om aw iała m . 

in. sp raw ę zezw olen ia ludności 

pow iatów  gran icznych  na  w scho  

dzie na  przesied lan ie się do  R o ­

sji, następn ie na w niosek m ini­

stra sp r. w ew n. R aczk iew icza  

rozpatryw ano sp raw ę u jedno ­
stajn ien ia po lityk i rządow ej na  

terenie  pow iatów  w  całem  P ań ­

stw ie . P ro jek tow ana jest w  tym  

w zględzie un ifikacja w ładz. 

P rzed tern ato li t, j. w  okresie  

obecnym  m in . R aczk iew icz pro ­

ponu je, aby  upow ażn ić  starostów  

do zw oływ ania konferencji, m a-  

ijąćych na celu porozum iew anie  

się w szystk ich urzędów , dzia ła ­

jących na terenie pow iatów .

kMJUlilJGU.
NARADA PREMJERA ZE 

STRONNICTWAMI.

D ziś o godz. 3 po po ł. odby ła  

się w gm achu  S ejm u  ko lejna na ­

rada z udzia łem p . P rem jera  

S krzyńsk iego i przedstaw icie li 

stronn ictw  koalicy jnych do tyczą  

ca kom pleksu zagadn ień po li­

tycznych i gospodarczych .

MaMjeiK
ZAROBKOWE 

POŚREDNICTWO PRACY.

S ejm ow a K om isja O chrony  

P racy obradow ała nad w nios­

k iem posła Ł uszczew sk iego  

(C hrz . N ar.) o sk reślen ie z usta­

w y o zarobkow em pośredn ic ­

tw ie pracy ustępu , do tyczącego  

likw idacji pośredn ictw a d la służ  

by dom ow ej; pom im o ostrego  

sp rzeciw u stronn ictw  robo tn i­

czych , a zw łaszcza przedstaw i­
cie la N . P , R ., w niosek  ten w ię ­

kszością g łosów  uchw alono . Z a  

w nioskiem  g łosow ali Z . L , N ,, 
P iast i C hrz. D em .

EXPOSE MIN. ŻELIGOWSKIE­
GO.

D ziś na posiedzen iu sejm ow ej 

kom isji w ojskow ej m inister S pr. 

W ojsk , gen . Ż eligow sk i w ygło ­

sił d łuższe expose, w k tó rem  
m. in . om ów ił szeczegó łow o  
w nioski posła L ieberm ana (P P S ) 
dotyczące pro jek tu sk rócen ia  
służby w ojskow ej.

2 Jmlii.
SENAT ODRZUCIŁ PROJEKT 
USTAWY O ZMIANIE WYSO­
KOŚCI KAR ZA ZWŁOKĘ OD 
ZALEGŁOŚCI W PODATKACH  

BEZPOŚREDNICH.

N a dzisie jszem posiedzen iu  
senatu  uchw alono m . in . w  refe ­
racie sen . S zychow sk iego  (N P ^^j 
bez zm ian  ustaw ę o zw rocie pa-  
rafji B ożego C iała w  P oznan iu , 
b . k laszto ru O . O . K arm elitów , 
w  dalszym  ciągu senat przystą ­
p ił do dyskusji nad  ustaw ą o u-  
praw nien iu R ady M inistrów  do . 
zm iany w ysokości kar za zw ło ­
kę od zaleg łości w podatkach  
bezpośredn ich .

M im o tego , że v ice m inister 
skarbu , M arkow sk i, przem aw iał 
za  pod trzym aniem  ustaw y , w  g ło  
sow aniu senat ją odrzucił.

N astępne posiedzen ie senatu  
dn . 27 styczn ia .

Ośwlfldczsnie Ministra 
oświecenia.

MIN. ST. GRABSKI ZA SA­
MORZĄDEM SZKOLNYM PO­
WIATOWYM I WOJEWÓDZ­

KIM.

PROJEKT USTAWY O PO­
PRAWIE UPOSAŻEŃ NAU­
CZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH 
I O PAŃSTWOWEJ RADZIE 

WYCHOWANIA.

W ak tualnej obecn ie sp raw ie  
zjedw noczenia w ładz państw o ­
w ych w  w ojew ództw ach i sta ­
rostw ach , m inister ośw iaty , p . 
S t. G rabsk i, odpow iadając na  
zapy tan ie posła S ołtyka, ośw iad  
czy ł, że uznaje kon ieczność je ­
dno litości w dzia łan iu w szyst­
k ich w ładz państw ow ych , a  
w ięc i ścisłego  sharm onizow ania 
w ładz szko lnych i adm in istra ­
cy jnych . S harm onizow anie to  
najlep iej m oże być przeprow a ­
dzone na tle sam orządu szko l­
nego pow iatow ego i w ojew ódz ­
k iego . W szelako szkod liw em  
by łoby podporządkow anie  
w ładz szko lnych  w ładzom  adm i­
n istracy jnym . A dm in istracja bo  
w iem  państw ow a  m usi się liczyć  
z b ieźącem i stosunkam i po li- 
tycznem i w śród ludności, szko ­
ła zaś m usi być bezw zględn ie  
zabezpieczona od w pływ ów  po ­
litycznych .

Z arazem m in . G rabsk i zako ­
m unikow ał, iż przygo tow uje pro  
jek t ustaw y , m ającej na celu  po ­
praw ę uposażen ia nauczycie li 
szkó ł średn ich , tudzież pro jek t 
ustaw y o państw ow ej R adzie  
W ychow ania .

Jeszcze wesierska afera faMia.
I nostepcfl tronu coś wietśział.

W IE D E Ń . 13 .1 , (P A T .) „N eue  
F reie P resse “ podaje z B uda­
pesztu; W  sp raw ie aresztow an ia 
w pociągu pośp iesznym m iędzy  
B udapesztem a C zern iow cam i 
rum uńsk iego prof. G uzy , dow ia­
du jem y się , że aresztow an ie m ia  
ło tło po lityczne i pozostaje w  
bezpośredn im  zw iązku z aferą  
fa łszerstw bankno tów francu ­
sk ich . P rzed n iedaw nym  czasem  
odby ło się w B udapeszcie w  o- 
becności C uze, E rharda i austrja  
ck iego  m onarch isty , dr. S chaliera  
zebran ie , na k tó rem prof. C uze. 
zaproponow ał u tw orzen ie od ­
dzie lnego kró lestw a siedm io ­
grodzk iego z rum uńsk im  następ  
cą tronu na czele . W zam ian za  
udzie len ie pom ocy w ojskow ej 
G uzy ob iecał odstąp ić W ęgrom  
A rad i T em esw ar. D o p lanów  
tych  przy łączy ła się rów nież gru  
pa m onarch istów austrjack ich  
oraz z pośród baw arsk ich m onar

Zjazd Przemysłowców Zachodniej 
i Południowej Polski.

K R A K Ó W , 13 .1 (A W ). W  so ­
bo tę 16 b . m . odbędzie się w  
K rakow ie zjazd przem ysłow ­
ców  zachodn iej i po łudn iow ej 
P olsk i d la om ów ien ia szeregu  
sp raw , zw iązanych z obecną sy -

tailiraj to jiliilw! ł NieiiiuL
W IE D E Ń . 13 . 1 . (P A T .) O sta  

teczna decyzja w  sp raw ie prze­
silen ia gab inetow ego zapadnie  
na dzisie jszem  p lenarnem  posie ­
dzen iu k lubu chrzęścijańsko-spc»  
łecznego . P anu je tu przypuszczę  
n ie , że po  zapadn ięciu te j uchw a  
ły , gab inet zg łosi dym isję. W y ­
bór now ego rządu nastąp i w  dn . 
najb liższych .

aBBHnBaOBBSMKISBS

Konferencja 

Małej Entanty.
B E L G R A D , 13 .1 (A W ). M i- 

n ister sp raw  zagran icznych , N in  
czicz , udaje się w  dn iu 15 b . m , 
do D ubrow nika, celem  poczyn ię  
n ia przygo tow ań do m ającej się  
odbyć w  dn iu 30 styczn ia kon ­
ferencji państw  M alej E nten ty ,

CtaMsin ztoray!
L O N D Y N , 13 .1 (A W ). R euter 

donosi z R apal’o , iż stan zdro ­
w ia C ham berla ina znaczn ie się  
popraw ił.

ch istów  "zw olenn icy następcy tro  
nu R uprech ta. N akoniec „N euc  
F reie P resśe ‘ ‘ no tu je pog łoskę,  
że abdykacja rum uńsk iego na ­
stępcy tronu  n ie m iała n ic w spó. 
nego ze sp raw am i ero tycznem i: 
pow odem rezygnacji m iał być  

rzekom o fak t, że następca tronu  
by ł w tajem niczony w  p lany po ­
lityczne prof. G uzy .

łodno liłonji przestępstw.
B U D A P E S Z i. 13 . 1 . (P A T ). 

O ile prokurato r  ja państw ow e  
n ie będzie się dom agała prow a­
dzen ia now ych dochodzeń , to  
rozpraw a o fa łszerstw o bankno ­
tów frankow ych będzie się m o ­
g ła odbyć za 6 tygodn i. O bw  n  e  
n i m ają być postaw ien i w stan  
oskarżen ia za popełn ien ie nastę  
pu jącvch przestępstw ; fa łszow a­
ne p ien  ędzy, nam aw ian ie do fa ł 
szow ania p ien iędzy , rozpo ­
w szechn ian ie fa łszyw ych p ien ię­
dzy , fa łszow anie dokum entów , 

tuacją gospodarczą. W  zjeździć  
rep rezen tow ane będą zw iązki  
przem ysłow ców G rudziądza, 
B ydgoszczy , P oznan ia , K atow ic,  
B ielska, S osnow ca i K rakow a.

W IE D E Ń . 13 . 1 . (P at.) Z w ią­
zek chrześcijańsko - spo łeczny  
upow ażn ił jednom yśln ie kanele  
rza R am eka do pod jęcia prac  
przygo tow aw czych w  sp raw ie u- 
tw orzen ia now ego rządu w  razie  
podan ia się do dym isji obecneg t 
gab inetu .

K iin  ^  za W
P A R Y Ż . 13 . 1 . (P A T ,) „L e  

M alin" z L udw igsh fen , że u- 
rzędn ik jednej z tam tejszych  
firm , m szcząc się za w ym ów ien ie 
posady , zastrzelił sw ego praco  
daw cę  i jego żonę oraz zran :ł ich  
D om ocn ’ka, poczem sam sob ie  
życie odebrał.

Dolar i Złoty
Wczoraj Bank Polski przyjmował dolajy 

po 6.35 zŁ

ze w zględu na posług iw an ie się  
fa łszyw em i paszportam i, wresz­
cie oszustw o z pow odu lombar- 
< .ow ania 150 sztuk fałszywych" 
oankno tów 1000 fr.

Pmnie lut koniec, skoro jollcH 
wi solne Komplementy. , 
B U D A P E S Z T . 13 . 1 . (A,W.)<

D yrekcja P olic ji o trzym ała dzif’ 
z P aryża list od po lic ji francua-, 
k iej, w yrażający zadowolenie ii 
w ysok ie uznan ie d la pracy i wyi 
siłków po lic ji budapeszteńskiej< 
„P ester L loyd" podaje dziś o- 
□ liczen ie, w  k tó rem  uwzględnia­
jąc sum ę b iletów  zepsutych, jak 
rów nięż od liczając koszty, fabry 
kacji i prow izje oraz wydatki, 
zw iązane z puszczen iem  w obieg 
bankno tów fa łszyw ych , ocenia 
uzyskaną sum ę netto  na 5,2 milj. 
koron zł., co jest niewiele w po^ 
rów nan iu z szeroko zakrojoneMt 
pro jek tam i.

PiilgDtad finansowi sit unia 
wstrsm do afer.

K R Ą K Ó W . 13 . 1 . (Ą . W*) Do 
n iesien ie karne urzędników ban­
kow ych przeciw ko dyrektorowi 
F ilip iem u by ło zupełnie szcze­
gó łow e tak co do pozycji, które 
w  toku śledztw a będą stwierdzo 
ne księgam i, jak ie już zostały 
doręczone sądow i. W Polskim, 
B anku P rzem ysłow ym  posiadali 
kon ta dw aj dyrektorowie Jedno 
go z banków  krakowskich, któ­
rzy dokonyw ali tranzakcyf gieł­
dow ych na w soólny rachunek a 
dyrek to rem  F ilipp im . Są to zna- , 
n i w  K rakow ie po ten taci finaneo

• .!

Kinflen&Bra sinHa M,
oj ol j miH giUioel Irofla.

B E R L IN . 13 . 1 . (A . W.) Dziś 
przed po łudn iem  zostanie przyję 
ty przez H indenburga poseł 
F ahrenbach , k tó ry omówi z pre­
zyden tem sy tuację , wytworze^ 
ną osta tn ią decyzją socjal dema1 
kratów . K onferencja dotyczy® 
m a rów nież rokow ań w spravnti 
ew entualnego u tw orzen ia gablM 

tu środka i stanow iska  
w  te j kom binacji.
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K oniec „W yzw olenia^  

początek w yzw olenia?
Odv^roi dolara!

W  dniu 12 b, m . siedem nastu  

posłów z klubu W yzw olenia, 

przew ażnie chłopów , pod w o ­

dzą posła Jana D ąbskiego, w y ­

stąpiło ze stronnictw a i utw o ­
rzyło w łasny klub poselski, z  

braku już poprostu w yrazów  na  

zw any krótko: Stronnictw o  

C hłopskie. Jak zaś w ieść nie­

sie, dalszą secesje przygotow y-  

je w  W yzw oleniu grupa posłów  
w schodnio-kresow ych pod prze- 

w odnictw em posła w ileńskiego, 

W ędziagolskiego.
R ozkład stronnictw a, które  

niedaw no  jeszcze było (przy licz  
bie 60 posłów ) drugiem pod  
w zględem  liczebności w sejm ie  

—  jest zupełny.
Pozostaje na gruzach daw nej 

„św ietności" garść in teligentów , 
w ybranych z list państw ow ych, 

in teligentów  o psychicznym  pro  
filu radykalno - m ieszczańskim , 

nie znających i nie um iejących  

pracow ać na w si i dla w si. Przy  
nich dw u —  trzech chłopów i 
dw u  —  trzech chłopom anów .

R eszta —  w yzw ala się od  

W yzw olenia,
A przecież m iało W yzw ole­

nie dni w ielkiej św ietności: rzu ­
cało w łasne, śm iało i rezolutn ie  
pom yślane projekty konstytucji, 
jego kandydatem był pierw szy, 

okrutnie zam ordow any  pierw szy  
Prezydent R zplitej, ś. p. N aru ­

tow icz. C o w ięcej: do dziś u- 
chodzą niektórzy członkow ie  
♦ego „byłego" stronnictw a za  

najbardziej autoryzow anych re- 
jprezentantów politycznych b. 

’N aczelnika Państw a.

I z tego to w łaśnie stronnict­
wa odłupyw ała się fronda po

CO INNI
„R obotnik" bije na alarm  z po  

w adu ujaw nionego w w ęgier­
skiej aferze fałszerzy bankno ­

tów , kom pletu spisków  i in tryg  
m onarchicżnó - faszystow skich , 

m . in . pisze:

N a W ęgrzech, pod opiekuńcze- 
m i skrzydłam i H orlhy  ego i w ładz  
w ęgierskich , znajdują gościnę i po  
parcie w szystkie ciem ne elem en ­
ty kontrrew olucji europejskiej, po ­
cząw szy od bezrobotnych królów  
i książąt, a kończąc na  »oprysz- 
kach-zbrodniarzach, m ordujących  
działaczów  dem okratycznych i so ­
cjalistycznych oraz fałszerzach  
pieniędzy.

Poczem naw ołuje nam iętnie: 

D em okracja, oraz L iga N aro ­
dów pod jej naciskiem , m usi syste­
m atycznie i w ytrw ale niszczyć sie  
dliska zarazy faszystow skiej, za-1  
grażającej pokojow i i przyszłości 
E uropy.

Podkreślenia są nasze! Poczy ­
niliśm y je dlatego, aby zaakcen ­
tow ać pew ne... przesady języ­
kowe naczelnego publicysty  
„R obotnika", „K ontrrew olucja  

europejska" nie zdziw iłaby ns.s 
w ustach zw olennika IH M ię­

dzynarodów ki, ale socjalista  
„ham burski" niew ątpliw ie prze­

sadza. N iem a w  E uropie żadnej 
rew olucji, w ięc nie m oże być  

m ow y o... kontrrew olucjoni­
stach.

C o do „niszczenia siedlisk" 
faszyzm u, to nie chcem y tego  
rozum ieć, jako naw oływ ania  
do... w ypraw y orężnej na W ło ­
chy! D em okracja, którą słusz­

nie „R obotnik" pow ołuje co  
kontrakcji przeciw faszyzm ow i, 

m usi pokonać faszyzm  siłą w ła­

snych sukcesów ekonom icz ­

nych, politycznych i m oralnych, 
a nie krucjatam i...

W „K urjerze Polskim " p.W idz  
analizuje rów nież ruch m onar-  
chistyczny w Polsce i dochodzi 

do w niosku, że;

frondzie, secesja po secesji, aż  

doszło do tego, że daw nych  
członków W yzw olenia w idzieć 

dziś m ożna zarów no w najbliż-  

szem sąsiedztw ie kom unistów  

jak i w napół m onarchistycz- 

nych tajem niczych zespołach  

zw iązków „synarchicznych".

W yzw olenie rozpadło się dla ­

tego, że nie stw orzyło żadnego  

pozytyw nego, realnego, uchw yt­
nego program u społeczno  - poli­

tycznego. U praw iało radyka­
lizm dla sam ego radykalizm u. 

R yło najm niej zaw sze dostępne  
dla haseł konkretnej, choć m oże  

szarej i nieciekaw ej roboty  tw ór 
czej. C horow ało na pozę; do ­

skonaliło się w  negacji i m aksy- 
m alizm ie. B yło specjalistą w  ob  
slrukcjach, opuszczaniu sali sej­

m ow ej, dąsach i fochach.

T o nie m ogło w szystkim na  

długo w ystarczyć! Poryw ające  

deklam acje i w spaniałe gesty  
nie zastąpiły chłopu, o którego  
usiłow ali się oprzeć, potrzeby  
konkretnej, pozytyw nej pracy  

i realnych jej w yników . R efor­

m a ro lna szła w ysiłk iem  piastow  
ców . a chłopi w yzw oleńscy nie  

m ogli się przekonać, że zażarta  
a jałow a opozycja W yzw olenia  

w ięcej jest dla niego w arta, niż  
praktyczne m achiaw elizm y po ­
sła W itosa.

C hłop na straw ie frazesu po ­
czuł się czczy —  i pod w odzą  

oosła D ąbskiego idzie dziś szu ­

kać innych torów sw ojej poli­
tyki.

C zy je znajdzie —  trudno dziś  
przesądzać!

PISZĄ?
ruch m onarchistyczny w Polsce  

rozw ija się tak , jak w obecnych  
w arunkach rozw ijać się m oże: bez  
sensu, bez program u, bez jakich ­
kolw iek podstaw  w  dzisiejszej na ­
szej rzeczyw istości politycznej i.., 
z pew ną dozą entuzjazm u.

A le rozw ija się niew ątpliw ie.

D ecyduje o tem  napew no w ła  
śnie ten ,., entuzjazm ! N astro je  
dem okracji przycichły; dem o­

kracja sform alizow ała się i zbiu- 
rokratyczniała... N atom iast taki 

naw et p. M arek O droc' 'ch i 
(rzekom y polski M ussolin i —  
bliższy adres nieznany!) w alczy  

w łaśnie entuzjazm em . E ntuzja­
zm em konspiracji, ponętnością  
zam achów  stanu, sensacją „sza­

rych koszul". A  to ludzi baw i!..

A  przecież jednak isto tn ie:

M onarchiści polscy nie m ają  
żadnego program u. W alczą o m o ­
narchię, lecz nie w iedzą o jaką  
f w cale ich to nie zajm uje. C zy  
to m a być m onarchizm  absolutny  
oparty o ideę „łaski B ożej", usu ­
w ający ludność od jakiegokol­
w iek udziału w rzadach ’’ Jeżeli 
tak , należałoby na tron polski po ­
w ołać ko^oś z dynastii N egusów  
abisyńskich w rządach absoluty-  
stycznych św ietn ie w yćw iczonych  
a zarazem jednej z najstarszych  
na św iecie.

B o tu w łaściw ie w ielce nie  
chodzi o realne działanie: cho ­

dzi poprostu o ucieczkę od zbyt 
szarej rzeczyw istości w spółcze ­
snej dem okracji.

N o, i to iest najgroźniejsze!
T ym czasem  zaś M ussolin i za­

m ierza ogłosić W łochy... cesar­

stw em ! „II D uce" czuje sie upo ­

jony i chce skorzystać z okazji: 
niedługo m oże być trudniej.

A lbow iem , jak pisze „C zas":

W e Francji przyjęto plan ogło ­
szenia W łoch cesarstw em z du- 
źem zaniepokojeniem . B udzi je  
obaw a, że now em u ty tu łow i w ład ­
cy W łoch odpow iadać będzie  
w zm ożona eksoanrja zew nętrzna, 
m oże na szkodę Francji, która

D zień 12 b. m . stał się dniem  

przełom ow ym  dla dolara. Spadł 

on poniżej 7 zł. przy ogrom nej 
podaży. B ank  Polski był w  obłe  
żeniu .

M stw o Skarbu w okólniku , 
w zyw ającym poszczególne m i­

nisterstw a do układania budże ­

tu na okres kw iecień— grudzień  

1926, nakazało obliczać pozycje  
t. zw . dolarow e (t zn, w ym aga ­

jące w ypłat w  dolarach) w edług  

kursu 6.50 zł. za dolara.

M a to sw oje uzasadnienie w  

tem , że przy zestaw ieniu inde­

U st p., M nrszflłK fl PlłsutfsK lego.
„K urjer Poranny" z dnia 13  

b. m . przynosi list p. m arszałka  

Piłsudskiego w  spraw ie szeroko  

dziś om aw ianej kw estji pow rotu  

b. N aczelnego W odza do arm ji.

L ist ten w yjaśnia sytuację.

P. m arszałek w sposób kate­

goryczny ośw iadcza, że takie  

lub inne załatw ienie obecnego  

projektu ustaw y o organizacji 

najw yższych w ładz w ojskow ych  

nie m oże stanow ić podstaw y do  

rozw iązania kw estji pow rotu je­

go do czynnej służby. Projekt 

ten uw aża p. m arszałek w dal­

szym  ciągu za „w yraźny sposób  

pow iedzenia, że M arsz. Piłsud ­

ski nie w ejdzie do  w ojska nigdy, 

naw et przy najw yższem  zagro­

żeniu sam ego państw a". O zna­

czałoby to tedy, że przyjęcie  

przez sejm  tej ustaw y stw arza  

takie w arunki, w  których  p. m ar 

szałek raz na zaw sze pozostaje

ni sw liii Mn iwa iliM mu
UCHWAŁA W SPRAWIE CO­

FNIĘCIA STYPENDJÓW.

W  dniach 10, 11 i 12 stycznia  

odbyw ała się V II sesja Z w . B rat 
nich pom ocy. Z jazd zagaił pre­

zes Z w . p. D anielew icz, Przem ó ­

w ienia pow italne w ygłosili: re ­
ktor U niw ersytetu , prof. Pień ­

kow ski, b. m in. Sim on im ieniem  

R ady do spraw pom ocy akade­
m ikom , p. Podoski w im ieniu  

N acz. K om . A kad, i p. K . Stań ­
czykow ski w im ieniu Z w , K ół 

Prow incjonalnych, Przed rozpo ­

częciem obrad w ypłynęła spra­
w a cofnięcia stypendjów stu ­

denckich .
Po dyskusji pow zięto uchw ałę  

:ż w  razie nieuw zględnieni po ­

stu latów m łodzieży, członkow ie 

w szystkich organizacji sam opo­

m ocow ych złożą sw e m andate  

na ręce rektorów  W . U czelni nie

obaw ia się zw łaszcza o K orsykę  
oraz T”nis, m ocno skolonizow any  
przez W łochów .

A  dalej:
prasa berlińska prow adzi dziś 

zdecydow aną kam panię anty  - 
w łoską, pełną obelg niety lko na  
tem at stosunków  w łoskich , postę­
pow ania W łochów w obec tury ­
stów niem ieckich , nie należących  
jak w iadom o, do sajprzyjem niej-  
szych gości.

N ie tak w ięc łatw o będzie  
M ussolin iem u odrodzić w spania  

łość im perium  rzym skiego, zw ła  

szcza, jeśli częściej trafiać się 
b^da... w e^ierskie papryki a la  

W indisch-G raetz, które m ów ią  

E uronie, co to m oże napsocić... 
zaoał faszystow sko - m onarchi- 

styczny.
A -m oL  

ksu cen hurtow ych krajow ych  

z lipca r .ub . i obecnych otrzy ­

m ujem y zw yżkę przciętną oko ­

ło 25 proc. K urs 6.50 za dolara  

oznacza także 25 proc, dew alu ­

acji, T utaj w ięc „złoty gospo ­
darczy" ukazuje nareszcie sw o­

je długo skryw ane oblicze...

Jest to w łaśnie kurs 6.50!...
O ile w iadom o, B ank Polski 

zdążać będzie do parytetu zlo ­

tow ego, t. zn. do kursu 5.18. Je ­

dnakże m usi się to rozw inąć or­
ganicznie, bez w szelkich sztucz­

nych zabiegów „ofiqalnych"  

poza czynną służbą, naw et gdy ­

by  Polska toczyła  nprz. sprow a­

dzającą „najw yższe zagrożenie  

sam ego państw a" w ojnę.

W  tych okolicznościach uw a­

ża p. m arszałek zajm ow anie się  

jego osobą (najpraw dopodobniej 

także z m yślą o w nioskach po ­

sła M oraczew skiego) za „han ­

del polityczny M arszałkiem  Jó ­

zefem  Piłsudskim ". Isto tnie, je­

śli zarów no in icjatyw a posła  

M oraczew skiego  jak i „załatw ię  

nie" jego w niosku przez rząd  

odbyło się, jakeśm y to już no ­

tow ali w  N r. 6 „G łosu C odzien ­

nego", bez zgody i w iedzy  pana  

m arszałka, to niedźw iedzią przy  

sługę oddano  tu taj osobie b. N a­

czelnego W odza.

N iepotrzebnie zgoła nastąpiło  

now e zadrażnienie sytuacji. N ie  

leży to w żadnym w ypadku  

w  in teresie kraju .

biorąc odpow iedzialności za tę  

spraw ę,

WYBORY PREZYDJUM.

Po ukonstytuow aniu się K o ­

m isji zebranie plenarne w nie­
dzielę zam knięto . W  ciągu po ­
niedziałku obradow ały 3 kom i­

sje: program ow a, organizacyjna 

i akcji zew nętrznej. W e w torek  
po południu zebrało się II ple ­

num , na którem  dokonano w y ­
borów now ego prezydjum . W  

składzie: prtzes —  p. L . R obow -  
ski, vice - prezesi: p. W . M artm  
i Ż akow ski, sekretarz —  p. W . 

Z a  G órow ski.
D elegatem  do D om u Z drow ia  

w  Z akopanem  w ybrano o. H oro- 
deńskiego z K rakow a, D o R ady  
N aczelnej w vbrano pp. K ocha, 

M achnika i M artina.

N o... no... no!
Przesadzony komplement!

Odropinska - „Odrobinka"

.W arszaw ski korespondent B er 

liner T ageblattu zam ieszcza w  
num erze z dnia 10-go b. m . dość  
obszerną w zm iankę p. t. „Polski 
M ussolin i". M a nim być M arek  

O dropiński, ja to podaje ów  ko- 
’•espondent —  „dotychczas zgo­

ła nieznany człow iek, który  się 

jednak m ianuje naczelnym w o ­
dzem  .,polskiej arm ji zbaw ienia" 

i który w w ydaw anych prze- 
siebie rozkazach polecił w al­
czyć z panuiącym ustro jem . 2  

rozkazów tych w ynika, iż prze: 1 
m iesiącem  odbył się w W arsza­

kursów  giełdow ych, nadm iernej  
in terw encji i t. d.

C bjektyw ne okoliczności na ­

paw ają spokojem . K urs zagra ­

niczny złotego zw yżkuje, bilans  
handlow y —  aktyw ny, budżet 

państw a w  silnych i spraw nych  

rękach. C zarna giełda w  popło ­
chu.

G dyby naw et nastąpiły jakieś 

odruchy, będą to ostatnie w y ­
siłk i ratow ania żerow iska. D o ­

lar m usi w rócić do norm y...

Dowódca tu, szef tam...
I odwrotnie.

Jak  się dow iadujem y  —  II. za  

stępca szefa adm inistracji arm ji 
zostaje pułk . K w aśniew ski, do ­

tychczasow y dow ódca piechoty  
dyw izyjnej w  Stanisław ow ie.

Z astęoca szefa depart, X M . 

S. W ojsk, pułk . szt. gen. C hilew  
ski m a odejść w najbliższym  

czasie na stanow isko dow ódcy  

jednego z pułk , piechoty , w  ce­
lu odbycia t. zw . „stageu".

♦ ■

D otychczasow y Szef I O ddzia  
łu Sztabu generalnego gen. Z a­
jąc został przeniesiony na sta­

now isko D ow ódcy  D yw izji w  K a  
tow icach. D otychczasow e jego  

stanow isko w sztabie obejm ie  
nłk . Stachiew icz.

■■IIMWMIIMBMMMEMIM ■llll WMa—8—

Liaa Morska i Rzeczna 
'rozwija sie, ole nemału.
Przy sporządzaniu bilansu za 1925  

z działalności L igi M orskiej i R zecz ­
nej stw ierdzono, że ogólna liczba od ­
działów prow incjonalnych, które w r. 
1924 w ynosiła 16, w zrosła w roku  
spraw ozdaw czym do 32, _ nie licząc  
w tej ostatn iej cyfrze oddziałów nie­
czynnych, w zględnie zlikw idow anych  

w  ciągu roku ubiegłego.
B iorąc pod uw agę w ielką donio ­

słość tej insty tucji nie ty lko dla han ­
dlu i przem ysłu , lecz rów nież dla m o ­
carstw ow ego znaczenia Polski, rozw ój 
tej insty tucji dotychczas niestety jest 
słaby. Przyczynia się do tego w pe ­
w nej m ierze bezw ątpienia ogólny  ^ry- 
zvs ekonom iczny, który obecnie ' prze-' 
chodzim y.

Robotnicy źififólti.
Prxemyslowcv odmawiają

O negdaj odbyło się posiedze ­

nie kom . arbitrażow ej, na której 

przedstaw iciele robotników do ­
m agali się podw yżki płac za ro ­
bociznę, stw ierdzając, że od ' 

dw uch lat płace stale są zniża­

ne. R obotnicy pracujący  na a-; 
kord otrzym ują zaledw ie 0.59  

zł. za godzinę. R eprezentant; 
pracodaw ców K rauze ośw iad ­

czył, że o podw yżce narazie niei 
m oże być żadnej m ow y, R oko ­

w ania nie dały żadnego rezul­

tatu .

w ie w  w ielkiej tajem nicy kon ­

gres faszystow ski, na którym  

postanow iono utw orzyć „arm ję  
szarych koszul". W edług dal­

szych relacyj korespondenta  
B erliner T ageblatt'u ruch fa­

szystow ski, którego  siedziba znaj 
duje s t  w  Poznaniu , przybrał u  

nas w ielkie rozm iary , a ciosem  
orzeciw ko niem u w ym ierzonym  

m iał bvć w niosek m inistra M o- 

raczew skiego pow ołaiia do czyn ' 
”oj służby m arszałka Piłsudskie  

go.
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W edle o statn ieg o zestaw ien ia  

b ezro b o cia w k ra ju , o g arn ę ło  
o no n a d zień  5 b . m , rek o rd o w ą  

liczbę 3 1 3 ty sięcy z g ó rą . N aj­
m iększy w zro st b ezro b o cia w y ­

k azuje p rzem y sł w łó k ien n iczy  
(Ł ó d ź —  5 .0 0 9 ).

N ajw ięce j b ezro b otn ych jest 
w p rzem y śle w łó k ien n iczy m i 
h u tn iczy m . W ty m o statn im ,  
jak w iad om o , o b o w iązu je n ad al 

1 0 -c io g o d zin n y  d zień p racy , o d  
k tó rego d o ty ch czas w y łączo n o

[i slirtst i osim o Bizji ionresli? 
Co słychać z rewizją koncesji?! 

Trzeba się spieszyć — aby zdążyć!
Inwalidzi czuwają!

S p raw a rew iz ji K o n cesji m o ­
n o p o lo w y ch m a sw o ją

sm u tn ą  h isto rję .

W  se jm ie b y ła o n a p rzed m io ­
tem p rze ta rg ó w p o lity czn y ch  
i o m ało n ie sta ła się

k o złem  o fia rn y m  u g o d y  
z ży d am i.

Z d ecy d o w an a jeszcze w d e ­
k recie P rezy d en ta R zeczy p o sp o  
lite j z d n ia 2 7 .X II.2 4 r. —  cze ­
k ała p rzeszło p ó ł ro k u n a ro z ­
p o rząd zen ie w v k o n aw cze . W re ­
szc ie d n ia 2 3 .V II.2 5 „D zien n ik  
U staw " p rzy n ió sł ro zp o rząd ze­
n ie .

Z a p arę d n i u p ły n ie d ru g ie  
p ó ł ro k u !

0 w sk aźn ik d ro ży źnlan y w K ato w icach .
W  o statn ich  d n iach  o d b y ły  się  

w  K ato w icach  k o n feren cje  p rzed  
siaw ic ieli p rzem y sło w có w o raz  
ro b o tn ik ó w  w  spraw ie reg u lac ji 
p lac. Z esp ó ł P racy , o b ejm u jący  
w szy stk ie o rg an izac je ro b o tn i­
cze Ś ląsk a , w y su n ął żądan ie u -  
w zg lęd n ien ia w zro stu d ro ży zn y , 
k tó ry o d o sta tn iej w  u b . r. d o ­
k o n an ej reg u lac ji p łac , w y k azał  
p rzesz ło  2 0  p ro cen t.

S p raw a zo stała p o d d an a ro z ­
w ażan io m  K o m isji A rb itrażo w ej;  
jed n ak że  p rzew o d n iczący  te j k o ­

.MiiiBB” MmU sonalora fiajzyfisileio.
U k azała się i k rąży p o W ar­

szaw ie „O d ezw a S y n arch iczn a  
N r. 2 ", w y raża jąca „p o g ląd y "  
p ew n y ch n ied o b itk ó w  in teH g ien -  
ck ich ro zsy p u jąceg o  się „W y zw o  
len ia". Z red ag o w ana w  m g li­
stych , o v H an y ch jak im ś m isty ­
cy zm em  frazesach , o d ezw a  n aw o  
łu je d o  p rzeb u d o w y u stro ju  R ze  
czvn o sn o litej n a  m ejasn y  sy stem  
„sy n arch iczn y ". M ó w i o ,.n o zv -  

ty w rv eh ce lach w szy stk ich ’’(?B  
i u siłu je k re ta d ro g ą p rzem y cić  
m 'rśl p rzek azan ia u p raw n ień  
se jm u „w y p o sażo n ej w  m o raln y

w przrtm rolni nie zMnie.
Bóg da, lecz czy eksporter nam nie odblerze?

W sk u tek sn rzy ja jący ch w a ­
ru n k ów  a tm o sfery czn y ch w  c ią ­
g u jesien n y ch trzech m iesięcy  
u b . r. o rzec iętn y stan zasiew ó w  

o zim y ch w ca łej P o lsce u leg ł 
p ew n ej p o p raw ie .

Z g o d n ie z d an y m i M in iste r­
stw a  P v o ln ic tw a, w y rażo n y m i w g . 

sy stem u 5 -c io sto p n io w eg o , stan n iu . .
zasiew ó w p szen icy w y raź?ł się P o zw ala to  ro k o w ać p o m y śl-  

cv frą 3 ,3 w o b ec 3  2 w  p aźd zier-.n e zb io ry  w  p rzy szły m  ro k u  ro l-  
m ik u , ży ta o d p o w ied n io 3 ,4 w o - ’ n iczy m .

dzśś j.GŁOS CODZIENNY” zaoszczędzi­
łeś oroszą Odłót Je, ©o t^ęjodnću zaś
kwotę zaoszczędzoną przelej na książeczkę oszczęd­
nościową w P. K. O.

za led w ie o k o ło 1 0 p ro c , o g ó łu  
p racu jący ch w  h u tn ic tw ie .

«

W  d n iu d zisie jszy m  b aw ią w  
sto licy d eleg ac i Z w iązk u P rze ­
m y słu W łó k ien n iczeg o w  Ł o d zi, 
k tó rzy p rzy b y li d la o m ó w ien ia  
z rząd em  k atastro faln ej sy tu ac ji 
p rzęm y słu w łó k ien n iczeg o . W  
k o n feren c jach w ezm ą u d zia ł  
p rzed staw ic iele m in .: sk arb u , 
h an d lu , p racy  i sp raw  w ew n .

R ew izja k o n cesji p o su w a się  
k ro k iem  żó łw ia...

In w alid z i n iep ok o ją się ! D o ­
ty ch czas sp raw d zan o  ty lk o  k o n ­
cesje d etaliczn e —  k o n tro lo ­

w an o b iedo tę .

N ic n ie sły ch ać jak oś o rew i­
z ji k o n cesji h u rto w n iczy ch . T er­
m in o sta teczn y w y m ian y k o n ­
cesji u p ły w a w p raw d zie d o p ie ­
ro  z k o ń cem  b . r.

A le to jest te rm in o stateczn y ,  

R ząd  lu b i, b ard zo  lu b i tak ie  te r­
m in y ... p ro lo n g o w ać .

N iech że d zia ła szy b ko , b o  in ­

w alid z i czu w ają...

m isji, d eleg at rząd o w y , p . N o a- 
k ew sk i, n ie ch cia ł d ecy d o w ać  
sw o im  g ło sem , sk u tk iem  czeg o  
sp raw a u leg ła p rzek azan iu d o  
d ecy zji K o m isarza D em o b iliza-  

cy jn eg o , d zia ła jąceg o jeszcze n a  
m o cy  u staw  n iem ieck ich .

R o b o tn icy k ateg o ry czn ie d o ­
m ag ają się u w zględ n ien ia  w sk a ­
źn ik a d ro ży źn ian eg o .

Jak się „G ło s C o d zien n y " d o ­
w iad u je , k o m isarz T arn o w sk i 
b aw i w  ty ch sp raw ach w  W ar­

szaw ie . i 

im p era ty w  ro zu m u "  (? !) — ■ R a ­
d zie S y n arch iczn e j (D y rek to ria ­
to w i), is tn ie jące j p rzy ... N aczel  
n ik u P ań stw a! O t —  ca ły sen s!

P o śred n io  —  z u p arteg o  p rzy ­
p o m n ien ia o t. zw . „z ło ty m  h y -  
p o teczn y m ", w n o sić m o żn a , że  
za ca łą tą sy n arch ja sto i ... w y ­
zw o leń  sk i sen a to r, G aszy ń ski.

A le k to w ięce j?
D o b rze b y ło b y w ied zieć! D e ­

m o k rac ja lu b i zn ać o so b y , sięg a ­
jące p o w ład zę , n aw et jeśli to  
są ... sy n arch o w ie ...

b ec 3 ,2 , jęczm ien ia  3 ,4  w o b ec 3 ,3  
N ajlep szy  stan  zasiew ó w  p sze  

n icy n o to w an o w w o jew ó d z ­
tw ach P o zn ań sk iem i n a W o ły ­
n iu , ży ta  —  w  w o j. P o zn ań sk iem  
T h m on o lsk iera i n a W o ły n iu , 

jęczm ien ia w w o j. T arn o n o l-  
sk iem , P o zn ań sk iem  i n a W o ły -

D o ty ch czaso w a p rzecię tn a  
p en sja n au czy cie li szk ó l p o *  
w szech n y ch w y n o siła 1 6 0 z ł. 
m iesięczn ie za p racę w  n ad er  
c iężk ich w aru nk ach , w  n ieh i«  
g jen iczn y ch p rzew ażn ie iz?  
b ach szk o ln y ch . O b ecn ie o b n l 
żono nauczycielom pensję o 4 
i pól proc., a k ateg o rjo m  V III  
i V II n aw et o 6  p ro c . P o zatem  
o b cięto  zu p ełn ie ró w n o w ażn ik  
za g ru n t i sk reślo n o d o d atek  
za ad m in istrac ję szk o łą . W  
szk o łach w y żej k laso w y ch  
zn iesio n o p rzew id z ian y p rzez  
u staw ę e ta t sp ecja ln eg o k iero  
w n ika szk o ły .

N ad to ro zp o rząd zen ie p o d ?  
n io sło d o ty ch czaso w ą liczb ę  
d ziec i w  k lasie o d w ad zieśc ia  
n a jed neg o  n au czy ciela , n ie  b a  
cząc n a to , iż ju ż d o ty ch czas 
w  w ięk szo śc i w y p ad k ów  rze*  
czy w iśc ie liczb a d ziec i p rze*  
k racza ła zn aczn ie n o rm ę u sta#  
w o w ą.

W  ten sp o só b w y tw o rzo n o  
rzek o m y n ad m iar n au czycie li,  
co m o że sp o w o d o w ać red u k #  
c ję o so b o w a n au czy cie ls tw a ,  
ze szk o d ą d la n o rm aln eg o ro z  
w o ju szk o ln ic tw a p o w szech n e  
g o , g d v ż ju ż d ziś m am y p rze#  
sz ło  p ó ł m il  jo n a  d ziec i, p o zo sta  
jacych zu p ełn ie p o za szk o lą  
w b rew  p o stan ow ien io m  d ek re  
tu N aczeln ik a P ań stw a z d n ia  
7  lu teg o  1 9 1 9  .

, S y tu ację i tak ju ż -ro zp acz#  
liw ą n au czy cie li p o g arsza  
zn aczn ie jeszcze i to , że Z w . 
P o lsk . N au czy cie ls tw a S zk ó l 
P o w szech n y ch  n ie  m a, jak  n as  
in fo rm u ją n iezb ęd n ej w  tak ich  
w y p ad k ach p ew n o śc i, czy in #  
sp ek toro w ie szk o ln i za jm ą w o  
b ec red u k cii n au czy cie li sta#  
n o w isk o słu szn e . Z ach o d zić  
m o że b o w iem  o b aw a, że in #  
sp ek to ro w ie zech cą k iero w ać  
się n ie tv le zasad ą sp raw ie  d li#  
w o ści, ile w zg lęd am i p ro tek #  
cy jn em i.
mwMłmwimwM—mu m i h  iiłmiŁHMmw 

Fraszki aktualne.

Gdy czasem ktoś się skarży: 
— „Otom szedł pod blizny, 
otom krew swą przelewał 
a cóż mam z Ojczyzny?” 

To wówczas swojej przed nim 
goryczy nie kryję, 

że tylu dzielnych padło, 
a on właśnie żyje .. t

tp.

Jak n asi stu d ju ją  
w  G en ew ie

Z o g ó ln e j liczb y stu d en tó w , 
w p isan y ch w  sem estrze z im o ­
w y m n a U n iw ersy tet w  G en e ­
w ie p raw ie  5  p ro c , stan o w ią P o ­
lacy .

M ian o w icie  n a 7 5 0  w p isan y ch  
b y ło : 7 7 N iem có w , 3 3 P o lak ów , 
2 3  F ran cu zó w , 1 8  R o sjan , 1 7 Ju ­
g o sło w ian , 1 5 W ęg ró w , 1 3 B u ł­
g aró w  i 1 3 E g ip c jan .

Jest rzeczą ch arak tery sty cz ­
n ą , że n a U n iw ersy tec ie g en ew ­
sk im sta le się zm n ie jsza liczb a  
stu d iu jących k o b iet.

W  ro k u  1 9 2 4  b y ło  tam  stu d en ­
tek 2 2 5 , u b ieg łej z im y 1 9 9 , zaś  

w b ieżący m  sem estrze ju ż ty l­
k o 1 6 8 .

OGŁOSZENIA DROBNE.

DOROSŁYM o raz d ziec io m  u d zie la  
le lcćy j języ k ó w , p rzed m io tów , w y k w a ­
lifik o w an a n au czycie lka , Z ło ta 3 1— 1 5 . 
G o d zin y p o ro zu m ien ia się : 2 —  4 .

M am n a w y k o ń czen iu w y nalazek  
„P erp e tuu m  m o b ile '* —  p ro szę o p o ­
m o c p ien iężn ą , ażeb y m m ó g ł d an y  
? ’v n alazek w y k o ń czy ć w  su m ie 4 0 0 z ł. 
Z g ło szen ia  o ferto w e d o  R ed ak cji „G ło ­
su C o d zien n eg o” , S ien n a 3 3 p o d „In ­
w alid a” .

P rzy stąp iliśm y  n areszc ie , ty m  

razem  zd aje się zu p ełn ie serjo , 
d o  rad y k aln e j san ac ji sto su n k ó w  

g o sp o d arczy ch . O statn i b y ł p o  
tem u  czas, m alu czk o, a  p o n o  n ie  
b y ło b y ju ż co ra to w ać z p o w o ­
d zi, jak ą k ra j n asz za la ła fa la  
lek k o m y śln o ści, ro zrzu tn o ści, 
b rak u trzeźw o śc i, n ie liczen ia  

się z rzeczyw isto ścią i te rn  
w ieczn em u n as: „ jak o ś to b ę ­
d zie '* .

F ak t ch w ilo w eg o ch o ćb y o -  

trzeźw ien ia p o d w zg lęd em  m o ­
ż liw o śc i, d o stęp n y ch d la m ło d ej 

p ań stw o w o ści p o lsk iej jest w iel­
ce p o ciesza jący m , n ie w p ad aj­
m y jed nak z jed n e j o stateczn o ­
śc i w  d ru g ą . N ie b u rzm y zasa ­
d n iczy ch p o d staw , n a k tó ry ch  

m u si b y ć k rzep k o  o p arty  g m ach  
p ań stw o w o ści i zd ro w y ro zw ó j 
n aro d u . N ie n iszczm y z tak im  

tru d em  zb u d o w an e p ierw sze zrę  
b y o św iaty n aro d u ch o ćb y n a ­

w et d la  k o n ieczn e j p o p raw y  sto ­
su n k ó w ek o n o m iczn y ch k ra ju , 
k tó ra b ezw ątp ien ia jest n ajw a-  
żn iejszem  zad an iem , jak ie sta ­
n ęło g ro źn ie p rzed  n am i.

N ie tęd y d ro g a w ied zie d o  
u zd ro w ien ia fin an só w  i p o p ra-

izba polsko-sowiecka.
W ed le in fo rm acji „G ło su C o ­

d zienn eg o " w  n ajb liższy m  cza ­

sie d o k o n an e zo stan ie u ro czy ste  
o tw arc ie . w W arszaw ie Izb y  
H an d lo w ej P o lsk o - S o w ieck ie j.  
N a o tw arcie m ają p rzy b y ć sp e ­

R u ch w sp ó łd z ie lczy  w  P o lsce .
Rozwija się normalnie.

N iezw y k le in te resu jące d an e  
o stan ie ru ch u sp ó łdz ie lczeg o w  
n aszy m  k ra ju zeb ran e zo stały  
p rzez P ań stw o w y U rząd S ta ty ­
sty czn y . D o ty czą o n e stan u sp ó ł 
d zie lczo śc i n a 1 sty czn ia 1 9 2 5 ro  
k u , u leg ły w ięc zap ew n e p ew ­
n ej red u k cji w  p rzec iąg u  ro k u  u -  
b ieg łeg o , tak c iężk ieg o d la caje-  
g o n aszego  ży cia g o so o d arczeg o .

O tó ż o g ó łem  n a ro k 1 9 2 5 P o l­
sk a p o siad a ła 1 5 .3 7 0 sp ó łd z ie l­
n i, m ian o w ic ie : sp o ży w czy ch  
5 .8 6 7 , k red y to w y ch 5 .7 7 1 , ro ln i­
czo - h an dlo w y ch 9 4 8 , b u d o w la  
n o - m ieszk an io w y ch 7 8 1 , m le ­
czarsk ich , ja jczarsk ich i h o d o ­
w lan y ch  6 0 6 , in n y ch  h an d lo w y ch  
4 0 1 , su ro w co w o - w arszta to w y ch  
3 9 3 , w y d aw n iczo - k sięg arsk ich  

S P O
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KO­

BIECE W POLSCE.

C zesk i Z w iązek S p o rtó w K o b ie ­
cy ch i „H azen y " zap ro p o n o w ał P Z L A  
ro zeg ran ie n a te ren ie P o lsk i zaw o d ó w  
p ań w lek k o atle ty ce i g rach m ięd zy  
rep rezen tacjam i P o lsk i i C zech o sło w a ­
c ji. Z aw o d y o d b y ły b y się p o t. zw . 
„O lim p jad ze sp o rtów k o b iecy ch ” w  
p o w ro tn e j d ro d ze d ru ży n y czesk ie j 
d o d o m u .

P . Z . L , A . p raw d o p o d o b n ie p rzy j- 
m ię tę p ro po zy cję i zo rg anizu je te  .za ­
w o d y w  W arszaw ie .

W SPRAWIE KRZYŻA ZASŁUGI 
DLA SPORTOWCÓW.

(C S). Z w iązek P o lsk ich Z w iązk ó w  
S p o rto w y ch w  o so b ie sw eg o K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o zw ró cił się d o k o m ­
p eten tn y ch sfer rząd o w y ch z w n io ­
sk iem o zm ian ę sta tu tu K rzy ża Z a ­
słu g i i O d rod zen ia P o lsk i w  ty m  sen ­
sie , ab y o d zn aczen ia te m o g ły  b y ć n a ­
d aw an e ró w n ież o so b o m , k tó re czy to  
o d zn aczy ły się w y b itn em i rezu ltatam i  
sp o rto w em i, zd o b y ły m istrzo stw o P o l­
sk i, w zględ n ie n ag rod y zag ran iczn e , 
czy to są zasłu żo n em i d zia łaczam i n a  
p o lu o rg an izacji ży cia sp o rto w eg o .

NARCIARZE POLSCY SPISALI SIĘ.

S M O K O W IE C , (C S). W  u b ieg ły m  
ty g o dn iu o d b y ły się w S m ok o w cu , 
w C zech ach sk o k i, w k tó rych b ra li 
ró w n ież u d zia ł i n arcia rze p o lscy . 
D ru g ie m iejsce w sk o k ach u zy ska ł  
m istrz P o lsk i —  M u k en to ru n n —  3 1  
m tr., trzec ie —  R o zm u s 3 2 . P ierw sze

w y w o g ó le sto su n k ó w g o sp o ­
d arczy ch ! N ie  zam y k an iem  szk ó l 
p o w szech n y ch , n ie k aso w an iem  

w y d ziałó w  i k ated r u n iw ersy ­
teck ich (w  P o zn an iu  m a b y ć  z li­
k w id o w an y w y d zia ł m ed y czn y , 

a w K rak o w ie szereg k ated r), 
n ie co fan iem sty p end jó w m ło ­
d zieży ak ad em ick ie j zd o b ęd zie- 
m y so b ie p o d staw ę d o trw ałeg o  
p o stęp u i u g ru n to w ania p o tęg i 

p ań stw o w ej..

N ie w o ln o k o sz tem  o św ia ty  
i k u ltu ry za ty k ać d ziu ry n ieu ­
d o ln ie , a często lek k om y śln ie  
u k ład an eg o b u d żetu p ań stw o ­
w eg o , w  k tó ry m  p o zy cja : o św ia ­
ta  i k u ltura  w in n a p o zostać  n ie ­
ty k a ln ą. S k reśla jm y p o zy cje  

n ajró żn ie jsze, ró b m y o szczęd n o ­
śc i n ajn iem o żliw sze , w strzy m aj­
m y się n aw et o d  n ajn iezb ęd n ie j­

szy ch in w esty c ji, a le o d o św ia­
ty  i k u ltu ry  —  w ara!

N ie w o ln o , w o łam y g ło śn o ^ ; 
p o d k o p y w ać zd o b y ty ch z tak im  
S y zy fo w y m tru d em  p o ty lu la ­
tach n iew o li, c iem no ty i u cisk u  
o św ia to w eg o , szań có w  n ajw ięk ­
szeg o d o b ra n aro d u —  o św ia ty !

St C.

c jaln i d eleg aci so w ieck ieg o  
W n ieszto rg u , Z ad an iem  Izb y  m a*  
b y ć p raca n ad u g ru n to w an iem  
i ro zw in ic iem  sto su n k ó w  g o sp o ­
d arczy ch p o lsk o  - so w ieck ich .

9 6 , p rzem y sło w y ch  1 8 3 , ro ln iczo  
- p rzem y sło w y ch 6 6 , ró żn y ch ?  

ro ln iczy ch  9 1 .
Z n aczn a liczb a sp ó łd z ie ln i jest 

zrzeszo n aw  trzech w ielk ich cen *  
tra ln y ch o rg an izac jach , a m ia-»  
n o w ic ie : U n ja Z w iązk ó w  S p ó ł­
d zielczy ch  w  P o zn an iu  o b ejm u je  
8 5 3 , sp ó łd zie ln i z 5 6 3 ty s , cz ło n ’ 
k ó w , Z w iązek S p ó łd z ie ln i S p o ­
ży w có w R zeczy p osp o lite j P o k ’ 
sk ie j 9 0 6 sp ó łd zie ln i z 6 0 0 ty s/ 
cz łon k ó w , i Z jed n o czen ie Z w iąz  
k ó w S p ó łd z ie ln i R o ln iczy ch w 
W arszaw ie liczy 2 .4 0 8 sp ó łd zie l 
n i i 3 8 6 .1 6 9 cz ło n k ó w .

Jest to w ic ru ch p o tężn y , k tó  
reg o  stan  i ro zw ó j o b ch o d zić w i­
n ien ca łe sp o łeczeń stw o  p o lsk ie .

R T.
m iejsce w te j k lasie (I-sze j) zd o b y ł 
W en d e (C . S . L .), o siąg a jąc sk o k 4 1  
m tr. W  d ru g ie j k lasie p ierw sze m iej­
sce p rzy p ad ło n arc ia rzow i p o lsk iem u  
S ey d lo w i, k tó ry o siąg n ął 3 6 m tr. 
z jed n y m  u p ad k iem ,

ZAWODY ŁYŻWIARSKIE 
O MISTRZOSTWO POLSKL

(C S ). W  d n iach 3 0 —  3 1 sty czn ia ’- 
b . r. o d b ęd ą się w e L w o w ie zaw o d y  
ły żw iarsk ie o m istrzo stw o P o lsk i n a  
ro k 1 9 2 6 , Z aw o d y o rg anizu je L w o w ­
sk ie T o w arzy stw o Ł y żw iarsk ie . P ro ­
g ram zaw o dó w o b ejm u je jazd ę szy b ­
k ą , fig u ro w ą i tan iec p aram i.

POLSKA PRZYJĘTA DO LIGI HOC- 
KEYU NA LODZIE. NIEMCY TAKŻE.

D A V O S , (P A T ). O d by ło się tu  p o ­
sied zen ie M ięd zy n aro d o w eg o K o n g re ­
su L ig i H o ck ey u n a lo d z ie . P o stan o ­
w io n o p rzy jąć d o L ig i n o w y ch cz ło n ­
k ó w : P o lsk ę i N iem cy .

N astęp n e m istrzo stw o E u rop y W j 
h o ck ev u lo d o w y m  o d b ęd zie się w  ro ­
k u 1 9 2 7 w W ied n iu , ew en tu a ln ie  
w L o n d yn ie lu b C h am o n ix , t. j.. tam , 
g d zie w aru n k i k lim atyczn e n ajlep ie j 
zarek o m en d u ją m iejsco w o ść .

FRANCJA - POLSKA.

W  zaw o dach h o ck ey o w y ch n a lo ­
d zie F ran cja p o b iła P o lsk ę  2 : 1 (1 : 1 ). 
Jed n ej b ram k i P o lsce n ie p rzy znąn o  
z p o w od u sp a lo n eg o . P o lacy g ra li d o ­
sk o n ale o d w ie k lasy lep ie j niż z Au- 
strją . C zech o sło w acja b ije B elg ję  2 :0.



S tr. 4 D n ia 1 4 -g o s ty czn ia 1 9 2 6 r .

0 1 0 6 2
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P rzy g o to w an ia . —  D zień p o s ied zen ia . —  Z ag a jen ie .  
W y b o ry P rezy d ju m . — - P rzem ó w ien ie p rzew o d n icz , 
p . A . A n tczak a . — S p raw a o b sad zen ia s to n o w isk a  
d y rek to ra G azo w n i i E lek tro w n i M ie jsk ie j w  T o ru n iu .

Ju ż n a k ilk a d n i p rzed zeb ra - ' 

n iem  w czo ra jszy m  d a ło s ię zau ­

w aży ć z ro zu m ia łe za in tere so w a ­

n ie n o w ą R ad ą m ie jsk ą ; w szy ­

scy b y li c iekaw i, jak  s ię u k sz ta l 

tu ją s to su n k i w  n o w em  zesp o le  

rad n y ch . Z ain tere so w an ie* b y ­

ło tem  w ięk sze , że o b rad y  p o sz ­
czeg ó ln y ch u g ru p o w rań o to czo n e  

b y ły g łęb o k ą ta jem n icą , tak że  

d o  o s ta tn ie j ch w ili n ie b y ło  w ia -  

d o m em , jak ie u g ru p o w an ia w ez  

m ą w  ręce rząd y  m iasta , k o g o  

w y b ie rze s ię d o p rezy d ju m  itd .  

W szelk ie p rzy p u szczen ia i w n io  

sk i o p a rte  b y ły  n a  k ru ch y ch  p o d  

s taw 7ach , g d y ż jak  w iad o m o , w  

o b ecn e j R ad z ie m ie jsk ie j żad n e  

s tro n n ic tw o  
n ie p o s iad a s tan o w cze j w ięk ­

szo śc i.
W czo ra jsze p o s ied zen ie w ąt­

p liw o śc i te w  n a jg łó w n ie jszy ch  

za ry sach w y jaśn iło . Z eb ran ie to  

ro zpo częło  s ię o  g o d z. 6 ,1 5  w iecz . 

W szy scy  rad n i —  za w y ją tk iem  

jed n eg o , n a leżąceg o d o u g ru p o ­

w an ia  p raw ico w eg o  —  p rzy b y li  

M ag isti’a t ró w n ież w  k o m p lec ie . 

P u b liczn o śc i p rzy b y ło ty le , że  

n ie m o g ła  s ię p o m ieśc ić  n a  p rze  

zn aczo n em  d la n ie j p o d ju m .

P rezy d en t m . KJIHGFEDCBABolt o tw ie ra p o ­

s ied zen ie k ró tk iem  —  m o że aż  

n azb y t k ró tk iem jak n a p o s ie ­

d zen ie in au g u racy jn e —  p rze ­

m ó w ien iem . P o d an iem  ręk i zo  

b o w iązu je w y w o ły w an y ch k o le j 

n o rad n y ch . N astęp n ie p ro s i n a  

p rzew o d n icząceg o z rac ji s ta r­

szeń s tw a p . Jana Górskiego. 
T en że w d ta jąc k ró tk o rad n y ch ,  

n a ławników zap ra sza p p . K. 
Barańskiego, Fr. Dąbrowskiego 

i St. Jankowskiego.
P rzy stąp io n o do wyboru pre­

zydium. R ad n y p . G o rd o n p ro ­

p o n u je n a p rzew o d n icząceg o p . 

A. Antczaka (N . P . R .).'Z e s tro ­

n y „o b y w a te lsk ie j” w y su n ię to  

k an d y d a tu rę rad n . Dr. Dandel- 

skiego. P . D r. D an d e lsk i o św iad ­

cza , że k an d y d a tu ry n ie p rzy j­

m u je ze w zg lęd u , że jeg o u g ru ­

p o w an ie n ie p o s iad a w ięk szo śc i  

w R ad z ie . (Jak ie u g ru p o w an ie  

w  o b ecn e j R ad zie w ięk szo ść tę  

p o s iad a? —  p y t. red ak c ji). G ło ­

so w an ie d a ło n as tęp u jący w y ­

nik: P. A. Antczak otrzymał 21 

głosów, p.Dr. Dandelski 2 glosy, 
p. Dr. Steinhorn 2 głosy, a 16 kar 

tek oddano białych. W o b ec te ­

g o w y n ik u wybranym został p. 
Ant. Antczak.

N o w y p rzew o d n iczący , o b e j­
m u jąc p rzew o d n ic tw o , w y g ło s ił  

p rzem ó w ien ie , k tó re w  s treszczę  

n iu p o d a jem y :

W y so k a R ad o ! O b e jm u jąc  

p rzew o d n ic tw o R ad y m ie jsk ie j 

m . T o ru n ia z w o li w ięk szo śc i  

w y b rań có w o b y w a teli m iasta , 

n ie d z ięk u ję u ta rty m zw y cza ­

jem  za zaszczy t, k tó ry m  m n ie  

o b d a rzon o , p o n iew aż w y b o ru  

teg o n ie u w ażam  .z a zaszczy t, 

le cz za ciężki obowiązek, k tó ry  

n a m o je b a rk i z ło żo n o . W y b ó r 

p rzy jm u ję zw łaszcza  d la teg o , że  

b y łem czo ło w y m k an d y d a tem  

teg o u g ru p o w an ia , k tó re p rzy  

w y b o rach  o trzy m a ło  największą 

ilość głosów.
D o b rej w o li i p racy szczęd z ić  

n ie b ęd ę , ażeb y  w y trw ać n a  tak  

tru d n em s tan o w isk u . W szy st­

k ich rad n y ch p ro szę o in ten sy ­
w n ą  p racę d la  d o b ra w szy s tk ich  

o b y w a te li, a w szczeg ó ln o śc i 

dla tych najbiedniejszych, ska- 
zanych na naszą pomoc.

Z an im  jed n ak  p rzy stąp im y  d o  
te j p racy , p rag n ę zy ró c ić u w a ­

g ę W y so k ie j R ad y  n a  o g ro m  c ię  
ża ró w , k tó ry sp o czą ł n a n a ­

szy ch b a rk ach . R o zp o czy n am y

czy u g ru p o w an ie

n asze u rzęd o w an ie w okresie 

bardzo ciężkim i trudnym, n ie  

ty lk o d la n aszeg o m iasta , le cz  

ca łe j R zp lite j. K atak lizm  d z ie ­

jo w y , k tó ry p rzeży w a liśm y w  

p o s tac i w o jn y św ia to w e j, w y ­

w arł s traszn e  sp u sto szen ie w ca ­

łe j E u ro p ie . O d czu w a ją g o p ań ­

s tw a o w iek o w em  is tn ien iu , a  

co d o p ie ro m ó w ić o p ań s tw ie  

tak iem  jak  n asze , k tó re p o w sta ­

ło  n a  g ru zach  p o w o jen n y ch . N ie  

m ając d o św iad czeń , ro b iliśm y  

b łęd y  w r k ilk o le tn ie j n asze j g o ­

sp o d a rce p ań s tw o w e j, k tó re p o ­

ło żen ie n asze je szcze p o g o rszy ­

ły . O b ecn ie zaczy n am y p raw ­

d z ie w  o czy sp o g ląd ać i p rzek o ­

n u jem y s ię , że je s t ź le . Najgo­
rzej jest tej wielkiej rzeszy lu­
dzi pracy. P o m ija jąc ju ż ty ch , 

k tó rzy p racu ją za g ło d o w e o d ­

szk o d o w an ie , p rag n ę zw ró c ić u - 

w ag ę n a to , że m am y  w  P o lsce  

około 300 000 bezrobotnych, z te ­

g o  na Toruń przypada około 600 
bezrobotnych fizycznych praco­
wników i przeszło 100 bezrobot­
nych pracownik, umysłw. Jeżeli  

d o liczy m y d o  te j lic zb y cz ło n ­

k ó w  ro d z in , to o s iąg n iem y  lic z ­

b ę p rzesz ło 3 0 0 0 o só b , c ie rp ią ­

cy ch d z iś n ęd zę i g łó d . M ała ty ’ 

k o ilo ść ty ch ^ n ieszczęśliw y ch  

k o rzy s ta z sk ro m n e j p o m o cy  rzą  

d o w e j, t. j. z fu n d u szu  b ez ro b o ­

c ia . R eszta z u tę sk n ien iem  o -  

czekuje od nas pomocy. I to  

je s t n asze n a jp ierw sze  i najcięż­
sze zadanie. Je st o n o d la teg o  

tru d n e d o ro zw iązan ia , p o n ie ­

w aż sam o rząd y  d z ia ła jące w  ra ­

m ach u s taw o b o w iązu jący ch ,  

n ie ro zp o rząd za ją o b ecn ie ś ro d ­

k am i p o k ry w an ia w y d a tk ó w  n a  

w sp arc ia b ez ro b o tn y ch .

D o ch o d y n asze jak o m iasto  

cze rp iem y w d w o jak i sp o só b : 

o p ła ty  za w o d ę , św ia tło , k an ali­

zac ję , czy szczen ie u lic itp . o p ła ­

cam y  w  w y so k o śc i k o sz tó w  w ła  

sn y ch . D y d a tk i n a o p iek ę , sp o łe  

czn ą , szk o ln ic tw o , ad m in istra ­

c ję itp . o p łacam y w  fo rm ie p o ­

d a tk ó w  k o m u n a ln y ch . U staw a  

o ty m czaso w em  reg u lo w an iu  p o  

d a tk ó w k o m u n aln y ch , w ra ­

m ach k tó re j n am  w o ln o o b y w a  

te li o b c iążać , d a  je  n am  m o żn o ść  

n ak ład an ia n a o b y w a te li m ia ­

s ta około 30 różnych podatków. 
S ą  • p o m ięd zy ty m i p o d a tk am i 

jed n ak o w o ż tak ie , których ko­
szta obliczania i ściągania nie­
raz więcej wynoszą, jak z dane­
go podatku wpłynie. T rzeb a  za ­

tem szu k ać nowych źródeł do­
chodu. S ły szy s ię częs to , że  

m ias to n asze je s t jed n y m  z n a j  

b o g a tszy ch m iast w P o lsce . 

T w ierd zen ie to je s t n ieu zasa ­

d n io n e. P raw d ą je s t, że m am y  

duże obszary lasów, le cz o n e są  

d z iś w takim stanie, że zysków 

z nich czerpać nie możemy. Z 

in n y ch m ają tk ó w ' m ie jsk ich  w y  

n iien . folwarki o ziemi piaszczy 

stej, n ied a jące w ie lk ich zy sk ó w 7 . 

M am y  p o za tem  rzeźn ię m iejsk ą , 

k tó ra je s t u rząd zo n a p o  eu ro p ej 

sk u , le cz  zy sk i z n ie j zu ży w a s ię  

n a d a lsze in w es ty c je . G azo w n ia  

je s t w y d z ie rżaw io n a e lek tro w n i,  

T o w . A k c ., i m im o , że m iasto  

je s t d o p o ło w y w łaśc ic ie lem  

E lek tro w n i, to  d z iś je szcze g o ­

sp o d a rzy  n ią U rząd  L ik w id acy j­

n y . N ieb aw em  ju ż  s tan iem y  s ię . 
p raw d o p o d ob n ie  

w łaśc ic ie lam i E lek tro w n i i 

w 'ten czas b ęd ziem y  m o g li w * n ie j 

g o sp o d arzy ć według własnego u 
znania.

Miasto może obecnie dać pra­
cę około 250 robotnikom, z k tó ­

ry ch  o k o ło 1 0 0 za tru d n iać m o że  

w  la sach* przy  w y ręb ie zn iszczo ­

n eg o p rzez só w ’k ę -ch o jn ó w 'k ę

la su , a o k o ło 1 5 0 ro b o tn ik ó w  i C elem p rzep ro w ad zen ia w y b o zm arłeg o p isarza , o d czu la jeg o  

p rzy  p racach  budowy i naprawy u ó w d o p o szczeg ó ln y ch k o m isy j g en ju sz i za to cześć M u  o d d a je .  

u lic , k o rzy s ta jąc z p o zy c ji u -  

ch w a lo n eg o b u d żetu .

P o w sta je  jed n ak  p y tan ie , z ja ­

k ą p o m o cą p o sp ieszy ć re szc ie  

b ez ro b o tn y ch . W iad p m em  je s t, 

że p rzem y sł p ry w atn y je s t w  

T o ru n iu s łab o ro zw in ię ty , a n a  

d o b itk ę  z łeg o  je szcze jed en  w ar­

sz ta t p racy p o d ru g im  zam y k a

I R ad y m ie jsk ie j, w  p ie rw szy m  P o w in n iśm y w szy scy o k azać so  
I rzęd z ie K o m isy j F in an so w e j i lid a rn o ść z m ło d z ieżą , b io rąc  

A d m in is tracy jn e j : 

p . p rzew o d n iczący nadzwyczaj­
ne posiedzenie Rady na sobotę 

g o d z . 6 w iecz .

N a tem  zam y k a p rzew o d n iczą  

cy zeb ran ie R ad y o g o d z. 7 w .

Jak s ię d o w iad u jem y , o d b y ły  

i rad ­

n y ch —  o so b n o u g ru p o w ań lew i 

co w y c li i o so b n o g ru p p raw ico ­

w y ch .

Z n iew o len i b rak iem m ie jsca  

o d k ład am y u w ag i n asze o n o ­

w ej R ad z ie d o n as tęp n eg o n -ru . 

P o d am y tam  tak że c iek aw sze  

szczeg ó ły o n o w y ch cz ło n k ach  

p rezy d ju m  R ad y .

zap o w iad a  ^ u d zia ł w  w ieczo rn icy , a tem  sa -
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sw e p o d w o je a ro b o tn icy ty ch s ię n as tęp n ie p o g aw ęd k i

w arsz ta tó w  w  zas tra sza jący sp o  

só b p o w ięk sza ją a rm ję g ło d u ją ­
cy ch . Jed y n y p rzem y sł, k tó ry ­

b y m ó g ł z lik w id o w ać b ez ro b o ­

c ie —  to p rzem y sł b u d o w d an y .  

N ies te ty ży jem y o b ecn ie w ta ­

k ich w aru n k ach , że an i R ząd ,  

an i p ry w a tn i p rzed s ięb io rcy  n ie  

budują. Przychodzi wobec tego 

kolej na samorządy. M iasto b u ­

d u je o b ecn ie jed en d o m p rzy  

u l. M ick iew icza , le cz za p o ży ­

czo n e p ien iąd ze . W iad o m o , że  

p o ży czk i d z iś tru d n o o s iąg n ąć . 

Z a tem  m iasto  p o w in n o p ó jść w  

kierunku zachęcania prywat­
nych przedsiębiorstw do oży­
wienia ruchu budowlanego 

p rzez o d d aw an ie im  b ezp ła tn ie  

p lacó w ’ b u d o w lan y ch ,, jak i u -  

d z ie lan ie in n y ch u ła tw ień . C zy  

jed n ak b ęd z ie w ie lu tak ich , k tó  

rzy sk o rzy sta ją z p o m o cy m ia ­

s ta w  te j d z ied z in ie , tru d n o  d z iś  

p rzew id z ieć .

Z  teg o  co p o w ied z ia łem  w y n i­

k a , że ro zw iązan ie  sp raw y b ez ­

ro b o c ia je s t b a rd zo tru d n e . O -  

św iad czam . jed n ak , że nie omi­
niemy żadnej okazji, ażeby choć 

w części ulżyć doli tym ofiarom.
O m aw ia jąc sp raw ę b ez ro b o ­

c ia , p o ru szy łem  n ieo m a l w szy s t  

k ie d z ia ły g o sp o d a rk i m ie jsk ie j.  

Je s tem  p rzek o n an y , że wszyscy 

razem b ęd z iem y  m o g li wiele rze 

czy zrobić. P o trzeb a ty lk o . aże : 

b y  p rzy św ieca ła  n am  jedna idea 

t. j. id ea służenia dla dobra 

wszystkich obywateli, a tem sa­
mem dobru miasta.

N iew ą tp liw ie b ęd ą p rzy li­

ch w a  lan iu ró żn y ch sp raw róż­
nice zdań w  te j W y so k iej R a ­

d z ie . Musi się jednak znaleźć 

platforma wspólnej pracy, k tó ra  

p o w in n a n as łą czy ć jak o o b y ­

w ate li jed n eg o m ias ta i jed n eg o a  
p ań s tw a

Z to m k o ń czę , w n o sząc o -  

k rzy k n a cześć p ań s tw a n asze ­

g o i P rezy d en ta R zp lite j. R zp li- 

ta P o lsk a , Je j P rezy d en t p . 

W o jc iech o w sk i n iech ży ją i"

P o tem  p rzem ó w ien iu , n as tą ­

p ił w y b ó r ftastępcy przewodni­
czącego. R ad n y T . T w ard o w sk i  

p ro p o n u je p . K. Chęcińskiego 

(P . P . S .) D alszy ch k an d y d a tu r  

nie wysunięto. W y n ik g ło so ­

w an ia b y ł n as tęp u jący : radny 

Chęciński otrzymał 19 głosów. 
Dr. Dandelski 2, Dr. Steinhorn 

2: pozatem oddano 18 białych 

kartek. W y b ran y m  zo s ta ł w ięc  
p . K aro l C h ęc iń sk i.

Na sekretarza Rady p ro p o n o ­
w an o ze s tro n y  r . p . G o rd o n a p  

Marcinkowskiego (z lis ty u rzę ­
d n iczej) . P . M . z rzek ł s ię jed n ak .  

O sta teczn ie p o s tan o w io n o p o s tę  
p o w ać tak jak p rak ty k o w an o  

d o ty ch czas: p ro to k ó ł p ro w ad z ić  

b ęd z ie zap rzy siężo n y u rzęd n ik  
M ag is tra tu .

P rzew o d n iczący p o d a je d o  

w iad o m o śc i rezygnację dyrekto­
ra gazowni i elektrowni. P. inż. 
D alb o r z d n . 3 1 . s ty czn ia b r. o -  

p u szcza za jm o w an e s tan o w isk o .-  
M ag istra t w y su n ą ł n ag ły w n io ­

sek , ab y R ad a w y b ra ła  3 cz ło n ­

k ó w ' d o  w sp ó ln e j k o m isji, k tó ra  

m a u s ta lić w aru n k i k o n k u rsu  

n a n o ^ v eg o d y rek to ra g azo w n i.

KRONIKA
Czwartek

H  la reg o  b . w .

Piątek
P aw ła i P u ste ln ,

Sobota
M arce leg o p . m .

Styczeń r

1 4
Czwartek

o p e re tk a  

in te rp re -  

p p . L eo -  

Z arem b i-

I lcew iczen n

w y łączn y m i jW y su n ię to  k an d y d a tu ry : p rzew .

A n tczak a , rad n y ch W ło d arsk ie­

g o (w o ln e Z w .) i D r. D an d elsk ie  

g o . W o b ec rezy g n ac ji r . W ło ­

d a rsk ieg o n a rzecz rad n . C h ę ­

c iń sk ieg o —  w y b ie ra B ad a w y ­

su n ię ty ch k an d y d ató w . (Z e s tro  
n y  M ag istra tu  n a leżą d o  k o m i­

s ji: p . p rez . B o lt, rad cy p p .: U -  

la to w sk i i P isk o rsk i).

— Co grają w teatrze? Dziś, 
w czw artek , d n ia 1 4 . 1 . o s ta tn i 

raz  n a  p rzed s taw ien iu w ieczo ro -  

w em  a rcy w eso ła , p e łn a w d z ięk u  

i h u m o ru , m elo d y jn a  

„Doiły”, w  d o sk o n a łe j  

ta c ji ca łeg o zesp o łu z  

n o w icz , C zern iaw sk ą ,  

n ą , Z d z ito w  ie ck im ,

R d zaw iczem  i Je jd e w g łó w n y ch  

ro lach , ś liczn e p o p isy b a le tu  

z p . M atu szew sk ą i p . W ierzb ic ­

k im  n a cze le u ro zm a ica ją ca ­

ło ść .

Ju tro  w  p ią tek , d n ia  1 5 . 1 . p re -  

m jera h u czącej p raw d z iw ie k a r  

n aw ^a ło w em  tem p em  zab aw y u -  

c ie szn e j am ery k ań sk ie j fa rsy  

„Nasza żonusia”. T y t. ro lę k re ­

u je w y so ce , u ta len to w an a a rt.  

p . M arja E iszeró w n a , w  jed n ej  

z ró l g łó w n y ch  u jrzy m y  n iezn a ­

n eg o  u  n as je szcze , a cen io n eg o  

n a scen ach p o lsk ich a rt. p . M  

Ja strzęb ca K am iń sk ieg o , o b sad ę  

in n y ch n acze ln y ch f ig u r sz tu k i 

tw o rzą p p . S za frań sk i, D ąb ro w ­

sk i, W iesław sk a , Ś c ib o r, G ło ­

g o w sk a , R em b o sz , P an ek , C y b u l  

sk i. R eży se ro w a ł tę in te re su jącą  
n o w o ść p . D ąb ro w sk i.

W so b o tę ' 2 -g i i o s ta tn i raz  
„N asza żo n u s ia” .

Wielki wiec inwalidzki o d b ę ­

d z ie s ię w  n ied z ie lę 1 7 . b m . o  g . 

1 w  p o i. w  sa l S trze ln icy  (P rzed -  

zam cze ), n a k tó ry zap ra sza s ię  

p rzed s taw ic ie li w ład z, sp o łe ­

czeń stw a i T o w arzy s tw 7 o raz  

w szy s tk ich in w a lid ó w w o jen -, 

n y ch , w d ó w  i s ie ro t.

N a p o rząd k u o b rad re fe ra t  

p rzew o d u . W y d zia łu W y k o n aw ­

czeg o k o l. K o n to ra z W arszaw y  

i p o s ła B ig o ń sk ieg o w  sp raw ie  

u szczu p len ia  p raw 7 in w a lid zk ich  

w - zw iązk u z k ry zy sem  f in an so ­

w y m  i g o sp o d a rczy m .

Z arząd K o ła T o ru ń .

— Młodo rozpoczyna. P o lic ja  

tu te jsza zaare sz to w a ła p ew m eg o  

1 7 le tn ieg o u czn ia g as tro n o m i­

czn eg o  za pijaństwo. D o p ew n e ­

g o s to p n ia z ro zu m ieć m o żn a je ­

że li d o ro s ły cz ło w d ek ch cąc „za ­

la ć ro b ak a ” i zap o m n ieć o tro ­

sk ach , czasem  so b ie p o d ch m ie li. 

U p ijan ie s ię jed n ak m ło d o cia ­

n y ch św iad czy ć ty lk o m o że o  

b rak u n ad n im i d o zo ru s ta r­
szy ch .

— Młodzież swemu wodzowi 
duchowemu. Jak s ię d o w iad u je  

m y  u czn io w ie V III. k la sy  k la sy ­

czn eg o tu te jsz . g im n az ju m u - 

rząd za ją w  n ied zie lę , d n ia 1 7 . I . 

rb . o  g o d z . 5 w iecz . w  au li teg o ż  

g im n az ju m  (u l. W y so k a 1 ) uro­
czystą wieczornicę k u czc i S te ­

fan a Ż ero m sk ieg o , śm ia ły za ­

m iar k la sy  V III. je s t fak tem  g o ­

d n y m  zan o to w an ia . Jak w id z i­

m y b o w iem  m ło d z ież n asza p o ­

tra fiła z ro zu m ieć id ee św d eżo

m em  p rzy łączy li s ię d o g ro n a  

ty ch , k tó rzy p o trafią o cen ić b ez  

s tro n n ie w arto ść tw ó rczeg o s ło ­

w a i tw ó rcze j m y śli.

— Jeszcze o p. K. Szewczyń- 

skim. W czo ra j p o d aliśm y  k ró l 

k ą n o ta tk ę o p o g ło sk ach k rążą  

cy ch o a re sz to w an iu  p . K . S zew - 

czy ń sk ieg o . W czo ra jsze „S ło w o  

P o m .” d o n o si ju ż tw ie rd ząco , że  

p . S z . zo s ta ł w czo ra j p o d esk o r ­

tą p o lic ji w y w iez io n y  z T o ru n ia  

i b ęd z ie o d s taw io n y d o  g ran icy  

czesk o - s ło w ack ie j i w y d an y  

w ład zo m  czesk o  - s ło w ack im .

STAROGARD. Z życia Towa­
rzystwa Powstańców i Woja­
k ó w . W  d n iu  7 b . m . o d b y ło T o ­

w arzy s tw o  P o w st. i W o j. sw e i. 

zeb ran ie w ty m  n o w y m  ro k u . 

D o sy ć lic zn ie zg ro m ad z ili s ię  

d ru h o w ie . T ak że p . k ap itan  S te l 

n e r z tu t. p u łk u p rzy b y ł, i je s t 

to zaszsczy t d la n aszeg o  T o w ., 

k tó ry w y g ło s ił re fera t b a rd zo  

p ięk n y  i in te re su jący o lo tn ic ­

tw ie , jeg o ro zw o ju i zad an iach . 

W  im ien iu  w ład zy  w o jsk o w e j ży  

czy ł szan o w n y  m ó w ca p rzed ro z  

p o częc iem  sw eg o re fe ra tu  w szy ­

s tk im P o w stań co m  i W o jak o m  

S zczęś liw eg o N o w eg o  R o k u . R e ­

fe ra t w y słu ch a li o b ecn i w  d u -  

żem  sk u p ien iu  m y śli n a d o w ó d  

w d z ięcz rio śc i p . k ap itan . Ś te tn e  

ro w i p ad ły h u czn e o k lask i. N a  

p o rząd k u d z ien n y m o d ro czo n o  

o d b y ć s ię m ającą z im o w ą zab a ­

w ę  n a  p ó źn ie jszy  czas i to  z tru  

d n e j sy tu ac ji g o sp o d a rcze j i fb  
n an so w e j.

N a n as tęp n ą  n ied z ie lę u ch w a ­

lo n o u rząd z ić s trze lan ie , a w al­

n e ro czn e zeb ran ie zw o łać za 2  
ty g o d n ie .

N a  zak o ń czen ie o d śp iew an o  je  
d n ą zw ro tk ę R o ty .

KOŚCIERZYNA. Wojsko w Ko­
ścierzynie. Jak d o n o si „P o m o ­

rzan in " m a  b y ć tu  s tac jo n o w an y  

w n a jb liż szy ch ty g o d n iach n a  

p ew ien  czas ca ły p u łk  k aw a le rji.  

P o tw ie rd zen ia w iad o m o ści n a  
raz ie b rak .

KARTUZY. Przejechani przez 

sanki. P rzy u l. G d ań sk ie j 'p rze ­

je ch a ły  san k i p ew n eg o  g o sp o d a ­

rza z M ężo w a k o b ie tę , p rzech o ­

d zącą u licą i d o ść m o cn o  ją p o -  

tu rb o w -a ły . P rzed ! k ilk u d n iam i 

zd a rzy ł s ię p o d o b n y  w y p ad ek  

a zaw in iły  san k i z R ęb eszo w a .  

P o lic ja o d d a ła sp raw ę sąd o w i.

BIAŁACHOWO, pow. staro­
gardzki. Gwiazdka dziatwy szk. 
W  d ru g ie św ię to B o żeg o N aro ­

d zen ia o b ch o d zo n o g w iazd k ę  

w  tu te jsze j szk o le p rzy b a rd zo  

zad o w -ala jący m  u d z ia le lu d n o ści  

tu te jsze j. D o b rze w y szk o lo n a ,  

d z ia tw a tu te jsza p rzez p . n a ­

u czy cie lk ę R o zn e rsk ą , u rząd z i­

ła śp iew y , d ek lam ac je i p rzed ­

s taw ien ia . „N a m am u li g ro b ie" . 

„Ś w . M ik o ła j i „Jase łk a ” . C h ło p  

cy  i d z iew częta  u p raw ia li sw o ją  

g im n asty k ę k rak o w iak i in n e  

n ie sp o d z ian k i i to  b a rd zo  d o b rze  

w y w  ązali s ię z  sw y ch  sz tu k . P o ­

tem  o b d a rzo n o w szy s tk ie d z iec i 

p o d a rk am i g w iazd k o w y m i. —  

G m in a n asza p o k ry ła k o sz t. N a ­

szej p . n au czy c ie lce R '. n a leży  

s ię za je j tru dy  i m o zo ły w  i-  

m ien iu ca łe j g m in y se rd eczn e  
B ó g zap łać !

RÓŻNE.

W myśl rozporządzenia Mini­
sterstwa Reform Rolnych z d n ia  

2 1 . g ru d n ia 1 9 2 5 r . N r. 4 9 1 1 /V . 

P ań s tw o w y U rząd R o ln y O d ­

d z ia ł w  P o zn an iu p rzeją ł ag en ­

d y  b . B an k u R en to w eg o w  B y d ­

g o szczy  i u ru ch o m ił w  B y d g o sz ­

czy „W y d zia ł lik w id ac ji b . B an ­

k u  R en to w n eg o w B y d g o szczy " ,  

k tó ry to W y d ż ia ł m ieśc i s ię  

w  g m ach u a rch iw u m  p ań s tw o  

w eg o  p rzy  u l. D w o rco w e j 2 9 .

K siążn ica  K o p ern ik ań sk a

w  T o ru n iu
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Wl portu polslileao id Gdyni.BA

Fort w Gdyni wykorzystuje się w granicach możliwości. — Za­
ładowanie okrętów w Gdyni Jest tańsze aniżeli w Gdańsku.
M iarą w zrastającego stale za- g]a , przyjąw szy pod uw agę w szy  

interesow ania się naszych sfer stkie koszta i obecne w arunki, 
gospodarczych portem w G dyni w ynosi ca 20—30% na korzyść 

m oże być m . in . całkowite obec- Gdyni.
nie wyzyskanie eksportu węgla. I przy obecnych skrom nych na  
O ile jeszcze dlo listopada br. razie urządzeniach technicznych  
eksploatacja pod tym w łaśnie m oże port gdyński przepuścić 

w zględem pozostaw iała wiele około 30.000 ton węgla miesięcz- 
do życzenia, co naw et prasie da- nie. Zdolność przepustow a zwię- 

ło pow ód do szeregu kry  tycz- ksza się szybko  w  m iarę postępu  
nych uw ag pod adresem  adm i- .robót portow ych i w ciągu naj- 
nistracji portu, to obecnie nie- bliższych m iesięcy dojdzie do  
tylko będąca do dyspozycji przy 125.000 ton. N ależy pam iętać, że 
stań jest wykorzystana w zupeL ’obok w ęgla cały szereg innych  

noścl bez żadnych przerw, lecz,tow arów w ychodzi z Polski na  
liczba zam eldow ań statków  prze Tynki obce przez budujący się  
kracza ilość, jaką m ożem y przy- 'port w  G dyni.

jąć. N ietylko w grudniu r. z.; D opóki port gdyński nie bę- 
ruch w  porcie był bardzo znacz- ■ dzie zaopatrzony w odnośne u- 
ny, ale już na cały styczeń i lu- rządzenia techniczne do ładow a  
ty zgłoszono dostateczną zupel--nia, co nastąpi już w m aju rb., 
nie ilość statków . Z pow yższego eksporterzy w ęgla w inni zam a- 
w idać, że port nasz stale zysku- ’ w iać do tego portu statki o to- 

je na popularności, do czego bez nażu  nie w iększym  jak 3000 ton, 
w zględnie przyczynia się z nacz oraz zaopatrzone w  odpow iednie 
nej m ierze tańszy kosz załadun- w indy, gdyż port nie posiada 
ku towarów na okręty w Gdyni jeszcze narazie w łasnych dźw i- 

niż w Gdańsku. N p. różnica ko- gów .
sztów załadow ania 1 tony w ę- ;

Agencja Konsularna Republi­
ki Francuskiej w Toruniu prze­
syła nam w yciąg form alności, 
którym podlegają cudzoziem cy, 

znajdujący w e Francji.
1) Tak, jak zw ykle dla każde­

go cudzoziem ca udającego się  
do Francji, obow iązkow e jest 
posiadanie paszportu sw ej na­
rodow ości w raz z w izam i dypio  
m atycznem l i konsulam em i.

2) Z drugiej strony, pobyt cu ­
dzoziem ców  w e Francji podlega 
ustaw om z dnia 25-go paździer­
nika 24. r. i 9. w rześnia 25 r., 

du G łów nego: pp. A lfred Jan ­
kow ski, proi. dr. K azim ierz M o­
raw ski, red. ,,Słow a ’ Stanisław  
M ackiew icz i dr. Jan  M oszyński; 
delegaci K ół W ojew ódzkich: pp. 
Zdzisław książę Lubom irski,  
W acław  Paszkow ski i Stanisław  
W alew ski z K ola W arszaw skie­
go; generał K azim ierz R aszew ­

ski, generał Józef D ow bór M u- 
śnicki i Zygm unt hr. K urnatow ­
ski z K oła Poznańskiego, H iero ­
nim hr. Tarnow ski —  K rakow ­
skiego, Jan hr. Tyszkiew icz i 
prof dr. B ossow ski —  z W ileń­
skiego. Stanisław  B ończa —  To­
m aszew ski — z Pom orskiego, 
H enryk Skirm unt —  z Poleskie ­
go, Zbigniew  D obiecki —  z K ie­
leckiego, W ładysław N ow aczek  
—  ze Śląskiego; ora« delegaci 
K ół O kręgow ych pp. A leksander  
książę D rucki Lubecki i m ec. 
B yczkow ski z okręgu Piotrkow ­
skiego, K arol W ierusz K ow al­
ski —  z K onińskiego, K onstanty  
M urzynow ski — z K aliskiego  
(członek Prezydjum ), Edm und  
B uchw ald — z O strow skiego, 
K azim ierz Szadkow ski i Tade­
usz Szulczyński — z Jarociń­
skiego, Jan B ąk i W incenty Po- 
dlew ski — z Szam otulskiego,  
C zesław  O bst —  z G nieźnieńskie  
go, Józef W rzesiński —  z Sosno- 

’w ieckiego, Tom asz K retkow ski 
z C hełm ińskiego, pozostałe  

_ I okręgi jak łódzki, grudziądzki i 

C ). W ykaz osobisty (carte dl-jinno uspraw iedliw iały sw oją  

dentite) rów na się pozw oleniu . nieobecność (nie znaleźli się w i 

na pobyt. M oże ona być odebra-1  docznie kandydaci na jaw nych  
ną posiadaczow i, o ile ten nie zw olenników  zw arjow anej idei), 
stosuje się do przepisów  obow ią  > W  zjeździe w zięli udział rów - 
zujących, lub nie daje żądanych  j nież przedstaw iciele O bozu M o- 
gw arancyj. W  razie odm ów ienia narchistów Polskich pp. prof, 
w ydania w ykazu osobistego lub Szym on D zierzgow ski i m ec. M i 
odebrania go, cudzoziem iec m u- rosław O biezierski, jako przed- 
si opuścić granice Francji staw iciele Organizacji zaprzysię 
w  przeciągu 8-m iu dni. .żonej, (czyżby był to jeszcze w ię

D ) K arty d ’identite w ażne są : cej’ zakonspirow any odłam m o ­

na przeciąg dw u lat. K ażdy rok.narchistów ?) oraz jako zaproszę  
rozpoczęty liczy się*za rok. Prze , ni goście m iędzy innym i: pp. A - 
daw niona karta traci sw oją w a- ■ dam hr. Żółtow ski z Jarognie- 

w ic, prof. Tadeusz G rabow ski 

E) Za w ydanie karty now ej;7 Poznania, Tadeusz G oetzen-
których głów ne przepisy po- żność. w Ic, prof. Tadeusz G rabow ski
daje się poniżej: E) Za w ydanie karty now ej;? Poznania, Tadeusz G oetzen-

A ) K ażdy cudzoziem iec pow y- lub przedłużenie daw nej opłaca dorf G rabow ski z Lechlina oraz  
żej lat 15-tu który m a zam iar się 68 fr. Pow yższa oplata obnl- j w iceprezes C entralnego K om ite-  
m ieszkać w e Francji dłużej niż żoną jest na 10 franków  dla oj- Ju W ykonaw czego O rganizacji 
dw a m iesiące, m usi w ciągu 48 ców  i m atek dziecka urodzonego M łodzieży M onarchistycznej Jan  

godzin po przybyciu do Francji j w e Francji, dla studentów i u- Popław ski z W arszaw y.
przedstaw ić się w K om isarjacie’czni rozm aitych szkół, im atry-j Zjazd odbyw ał się w lokalu  
Policji lub, w  braku  tegoż, u bur ' kułow anych na w ydziałach uni-1  Sekretariatu M  ojew ódlzkich K ol 
m istrza m iejscow ości sw ego po .w ersytetów , zapisanych w  zakła ' Zachodnich przy ul. W ały Zy- 
bytu w  celu przedłożenia prośby’dach rządow ych lub w  szkołach -gm unta 3, gdzie zebranych pow i 
o uzyskanie w ykazu osobistego pryw atnych; dla uczonych, au-«tał im ieniem Poznańskiego K o- 
(carte d ’identite), która zostanie torów i dziennikarzy cudzoziein p a W ojew ódzkiego O rg. M on. 
m u w ydaną na podstaw ie spisu, skich, m ieszkających w e Fran- : osław iony generał R aszew ski, 
do  którego m uszą być dołączone cji, którzy m ogą w ykazać sw oje foczem prezes R ady N aczelnej 
4 fotografie „en face ’’ i bez kane tytuły i zajęcia zaw odow e. O d P- N iem ojow ski zagaił zebranie  
lusza. K ażdy w inien także podać .w szelkich opłat zw olnieni są cu- 1.1 zaprosił do Prezydjum Zjazdu: 

następujące inform ację poparte 
dow odam i w iarogodnym i, w  ce­
lu stw ierdzenia jego tożsam ości: 
nazw isko, im ię, pochodzenie 
(z datą i m iejscem urodzenia, 
zaw odem , narodow ością i sta­
nem  rodzinnym , nazw isko, w iek  
i narodow ość m ałżonki, im iona
i w iek dzieci niżej lat 15-tu, osta ] usunięty z granic Francji bez

dzoziem cy, którzy służyli jako ; PP- H enryka Skirm unta, gene-  
ochotnicv w arm ji francuskiej jra ^a R aszew skiego, Józefa R oba  
w  latach 1870-71 i 1914-18 . jkow skiego i dr. Jana M oszyń- 

F) K ażdy cudzoziem iec, który skie& °- Po przyjęciu przez zebra 
zeskrobał, przerobił lub sfałszo- n *e porządku dziennego, przed-  
w ał sw oją carte d'identite, rów - ; staw ionego przez p. N iem ojow - 

nież ten, który użył do urzędo-  
w ego aktu cudzą kartę, będzie

tnie m iejsce zam ieszkania przed  
przyjazdem do Francji. C udzo ­
ziem iec, który m a zam iar osiąść  
na stałe w e Francji, m usi pow o­
łać się na dw uch obyw ateli fran  
cuskich, którzy za niego ręczą.

B ) W razie zm iany m iejsca 
zam ieszkania, cudzoziem iec w i­
nien  w  ciągu 48 godzin od sw ego  
przyjazdu przedłożyć sw ój w y ­
kaz osobisty (carte d ’identite) 
do w izow ania w K om isarjacie  
policji lub u burm istrza now rego  
m iejsca zam ieszkania.

uprzedniego orzeczenia Sądu.
G ) Turyści cudzoziem cy podró  

żujący  w e Francji przez przeciąg  
dłuższy niż dw a m iesiące, m ogą  
dla ułatw ienia polecić sw em u  
hotelarzow i lub gospodarzow i 
w ypełnienie tych form alności 
w celu otrzym ania sw oich w y ­
kazów  osobistych. —  N aturalnie  
m uszą oni dać w szelkie doku ­
m enty, form ularze podpisane i 
pieniądze potrzebne do w ypeł­
nienia w ym ienionych w yżej for­
m alności.

I IzMInoltl poltklch Inszystta, hrylqcyth 
ile pou firmo rnsnorclilzmii.

B iuro poznańskie O rganizacji 
M onarchistyczn. nadesłało nam  
znów sążniste spraw ozdanie  
z działalności naszych półgłów ­
ków m onarchistycznych. W  Po ­
znaniu odbył się m ianow icie  
w dniach 8. i 9. stycznia b. r.

Zjazd R ady N aczelnej O rganiza ­
cji M onarchistycznej, w  którym  
brali udział członkow ie Prezy- 
djum  R ady N aczelnej M onarchi- 
s ów : pp W acław N iem ojow ski, 
K onstanty M urzynow ski i Józef 
Robakowski; całonkowio Zarzą-

panków ', których należy trakto ­
w ać na rów ni z kom unistam i,

stw o z nad brzegu przepaści ru ­
iny gospodarczej — urządzają
zjazdy i przygotow ują dalsze gdyż cele jednych i drugich  acz- 
sw e destrukcyjne plany, aby kolw iek biegunow o się różnią, 
siać niezgodę w  społeczeństw ie (zm ierzają ku jednem u: do, zmia 

polskiem .
C hw ilow o copraw da m onarchi 

ści nasi nie m ogą się poszczycić  
uzyskaniem  w iększej liczby zw o  
lenników — społeczeństw o bo ­
w iem dotąd obojętnie przyglą­
dało się ich poczynaniom . Lecz  
pam iętać należy, że działacze 
m onarchistyczni, to przew ażnie  
ludzie bogaci, bardzo bogaci. A  
za pieniądze dużo można zro­
bić! W ładze nasze pow inne  m ieć 
stale na oku tych am bitnych

|ny demokratycznego ustroju na­
szego państwa.

N iechaj w ięc w szystkie czyn­
niki państw ow e stoją na straży 
Konstytucji, a winnych pociąga­
ją do surowej odpowiedzialno­
ści, bez względu, czy to magnat 
o historyeznem nazwisku, profe­
sor uniwersytetu czy też emery­
towany generał o rozmiękczo­
nym mózgu. W obronie demo­
kracji stać musimy wszyscy!

ta Stoku opoMe Keminmraa Polsce?
Nie podoba jej się jego optymizm.

m isiów , jak prof. K em m erer na 
w et w  sam ej Polsce jest niew ie ­
lu , gdiyż ludność sam a lepiej ro-

ju . O św iadczenie pr. K em m ere-

G D A Ń SK . G dańska prasa nie­
m iecka, om aw iając ośw iadcze­
nie prof. K em m erera, podkreśla, _ . 
że jest on w ielkim optym istą, zum ie ciężkie położenie w kra- 
W przeciw staw ieniu do rzeczy- ju . O św iadczenie pr. K em m ere- 
w istości, która przedstaw ia się ra będzie użyte przez rząd pol- 
nadzw yczaj krytycznie. Jedy- ski do propagandy zagranicz- 
nem w yjściem dla Polski, jak nej. W ogóle kom entarze gdań- 
pisze „D anz. A llg. Ztg.” , jest skiej prasy niem ieckiej zawie- 
zm iana kierunku polskiej poli- i .. _  ” . ’ 2 ~

tyki zagranicą. „D anz. N eueste adresem  Polski.
Ń achr.” dodaje, że takich opty-

rają, szereg złośliw ych uw ag pod

Pociąg polski ostrzeliwany na terenie W. N. Gdańska. 
Wybito szyby.

D nia 11 bm . o godz. 22 na te- ’ strzałów . Jedna z kul w ybiła  
renie w olnego m . G ańska ostrze szybę w  lokom otyw ie, nie ra- 
liw ano polski pociąg osobow y, ‘ niąc na szczęście nikogo. O wy- 
zdążający z G dańska do W arsza padku zaw iadom iono policję 
w y m iędzy stacjam i Schónw ar- gdańską.

ling i H ohenstein. Padło 5 do 7

lanie GdofisK wprowadza monopol tytoniowy.
Nie podoba tle to memeckim nacjonalistom

G D A Ń SK . (A W ) K w estja w pro  
w adzenia m onopolu tytoniow e­
go w G dańsku będzie przedm io  
tern ożyw ionej dyskusji w sej­
m ie gdańskim . O św iadczenie se  
natu o bliskiem w prow adzeniu  
m onopolu zaniepokoiło zaintere  
sow ane sfery. N iem ieccy nacjo- J

SPRZENIEWIERZENIE NA TE 

RENIE W. M. GDAŃSKA. 
Defraudantem jest kierownik 

Kasy Oszczędności.
G D A Ń SK . W ykryto now ą de­

fraudację w oddziale K asy O sz-

naliści w nieśli interpelację, 
w  której w skazują, że gdyby m u  
nopol objął poza zakupem su ­
row ca rów nież i produkcję w y ­
robów tytoniow ych V olkstag  
m usi się liczyć z bardzo ostrą  
opozycją sw ej partji.

czędności w Pruszczu, którego 
spraw cą jest długoletni kierow ­
nik tego oddziału. Jest to już 3. 
tego rodzaju afera, w ykryta w  o  
statnim czasie.

Od Wydawnictwa.
D o num eru dzisiejszego naszego pism a załączam y 

Kalendarz ścienny na rok 1926.
N ie było nam m ożliw em  uczynić tego w cześniej, 

gdyż nie m ogliśm y  w  pierw szych dniach  m iesiąca ustalić  
nakładu.

Zarazem zw racam y uw agę, że od dnia 15-go bm . 
przyjm ow ać będą listonosze prenum eratę na m iesiąc  
luty —  lub też, o ile kto chce zaabonow ać  nasze pism o  
na

skiego i w ysłuchaniu spraw o­
zdań Zarządu G łów nego oraz  
poszczególnych K ół, ukonstytu­
ow ały się trzy kom isje: finanso ­
w a —  pod przew odnictw em ks. 
D ruckiego Lubeckiego, progra­
m ow o - polityczna —  pod prze­
w odnictw em  hr. Tarnow skiego i 
statutow a — pod przew odnic­
tw em  p. M urzynow skiego.

N a prezesa Żarz.- G łów n., któ ­
ry w edług now ozatw ierdzonego  
Statutu przew odniczy rów nież  
na zebraniu R ady N adzorczej, 
w ybrano p. W acław a N iem ojow - 
skiego. D o Zarządu pow ołał p. 
N iem ojow ski: pp. Zdzisław a ks. 
Lubom irskiego i generała R a­
szew skiego, jako w iceprezesów , 
K onstantego M urzynow skiego, 
prof. dr. K azim ierza M oraw skie­
go i Józefa R obakow skiego, jako  
członków Zarządu, co też R ada  
N aczelna zatw ierdziła.

Podajem y nazw iska działaczy  
m onarchistycznych, aby C zytel­
ni dobrze je sobie zapamiętali. 
Ludzie ci w czasie, kiedy wszy- 
skie stronnictwa polskie podały 
sobie ręcti aby wydobyć pań-

2,-  
2,15

4-
4,30

2

dw a m iesiące —  na luty i m arzec.

Prenum erata m iesięczna w ynosi: 
w adm inistracji naszego pism a  
w agenturach w B 
na poczcie z odnoszeniem  do dom u 2,34  

Prenum erata dw um iesięczna zaś w ynosi; 
w adm inistracji naszego pism a 
w  agenturach „ „
na poczcie z odnoszeniem  do dom u 4,68  

A czkolw iek pism o nasze jako dziennik w ychodzi zaledw ie 
tygodnie, m ogli się Szan. C zytelnicy przekonać o w szech- 

stronnem  jego opracow aniu redakcyjnem . Jeśli z pow odów od  
nas niezależnycJr, niektóre z pierw szych num erów  się  
opóźniły, przepraszam y za to najm ocniej. M ożem y jednak tw ier­
dzić, iż jednem z naczelnych naszych zadań jest gazetę,  
dostarczać na czas!

Liczym y, że od 1 - go lutego zdobędziem y znaczną  
liczbę now ych C zytelników . W  nadziei tej um acnia 
nas fakt, że jesteśm y najtańszym dziennikiem na 
Pom orzu.

Szan. C zytelników prosim y, aby sw ym znajom ym  zw rócili 
uw agę na nasz dziennik i tern sam em przyczynili się do popar­
cia dobrej spraw y, jaką bezsprzecznie jest w ydaw anie taniego, 
przystępnie redagowanego pisma.
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T i v a m a ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA J A m a n n in  M A  A fl F iR flii b a I a im i  R A m A M fll') iP0(ikła{1 do kredytów nawozo- K a r to fle Wzrost produkcji; Zarazem rada miejska Kowa-
I/Pllll llOllinllnM lIP Uli l/nllll lHHlV |]||||||||1| f f pvycb — muszą mieć oprócz pod jest nieznaczny (około 10  %): lewa uchwaliła w pierwszym
L Ł Ł y U  U v lllU y u J l| v U  IŁ Ł jU J  lU llI tlj  p U iilU H łb J * pjgu korzystającego z kredytu zbiory roku poprzedniego wyno- kwartale 1925 r. na jednem

Nie przesądzając słuszności’ Za 100 kg. 16% superfosf. 64 dodatkowe żyro finansowo do- Szą około 295.000.000 q.-: rok 1924 z swych posiedzeń, by w myśl 
czy też niesłuszności zawartych kg. żyta lub jęczm. albo 46 kg. brze sytuowanej osoby. |dał niew. mniej, bo 268.696.000 ustawy o ochronie lokatorów
w nim żądań rolników, przedru- pszenicy. ’ W interesie rolników leży ino jq.: rok 1923 264.942.000 q.: najle- art. 14 ust. I. utworzono Urządi W interesie rolników leży mo q.: rok 1923 264.942.000 q.: najle- art. 14 ust. I. utworzono Urząd 

W umowach będziemy odda-;żliwie odwrotne zgłaszanie swo- psze natomiast wyniki wykazał Rozjemczy dla spraw najmu.
■ ■ ' (rok 1922, wykopano bowiem Ponieważ od tej uchwały mija

Zamówienia na nawozy mo- w ty™ roku 332.189.000 q.: lata Już rok i magistrat m. Kowale- 
wcześniejsze dały: rok 1921 — ‘wa do dziś uchwały rady miej- 
167.995.600 q.: 1920 —  180.963.400 skiej nie wykonał, zapytujemy

Chcąc wyrobić sobie ogólny 
pogląd o zbiorach roku 1925, po­
staramy się w przybliżeniu osza 
cować ich wartość, biorąc pod

kowujemy w całości w imię bez
stronności nadesłany nam ko- wali pierwszeństwo dostawcom ich zapotrzebowań.
munikąt Pomorskiego Syndy- pszenicy, oraz jęczmienia. Dosta ■
katu Rolniczego w Toruniu: ? Wę żyta będziemy uwzględniali żna składać w Pomors. Syndy- 

„Związek Polskich Organiza , tylko tym rolnikom, którzy nie ‘ •
cyj Rolniczych łącznie z ,,Koop- sieją, ani pszenicy, ani jęczmie-
rolną" wystąpiły do Rządu n(a

z wnioskiem, o udzielenie rolnic kredytów' nawozowych będą 
twu długoterminowego kredytu jcorzygtać w naszej Instytucji 
na zakup nawozów sztucznych. । cj ro |nicy, którzy w^ywią- 

Są wszelkie dane, iż pomyślny g.^ y zaliczki angielskiej, iw - t
rezultat tego wystąpienia będzie Opaz mają u nas niepokry- Handlowem w Kartuzach, No- 
osiągnięty. Zanim odpowiedź ^ych rachunków bieżących i pro . wemmieście i Grudziądzu i 
Rządu nadejdzie * jesteśmy testowanych weksli. Iw Pomorskiej Spółce Rolniczo-

linn. w ekgie — wystawione jako I Handlowej w Starogardzie” .

Z kredytów nawozowych będą

kacie Rolniczym, oraz w filjach 
Pomorskiego Stowarzyszenia 
Rolniczo Handlowego w Pelpli­
nie, Tczewie, Skurczu, Wejhero­
wie, Chojnicach, Chełmnie, Bro­
dnicy i Wąbrzeźnie, jak również 

Stowarzyszeniu Rolniczo-

się prześwietnego magistratu, 
kiedy uchwała ta będzie w życie 
wprowadzona. Kto tu zawinił —  
czy znów p. burmistrz?

Magistrat na upiększenie na-

przez powyższe instytucje upo­
ważnieni d'o przyjmowania za­
mówień na nawozy sztuczne na 
sezon nadchodzący — na nastę­
pujących warunkach:

1) Wszystkie nawozy mogą być 
dostarczone na kredyt, płatny 
w równych mniej więcej czę­
ściach od listopada 1926 do 1. 
lutego 1927 r.

2) Ceny nawozów sztucznych  
są określone w dolarach i będą 
wynosić :

Saletra chilijska 7.35 doi., A- 
zotniak wapniowy 4.23 doi. 20%  
sól potasowa 0.80 doi. 16% su- 
perfosfat w opakowaniu 2 doi.—  
wszystko za 100 kg.

3) Jakkolwiek ceny wyrażone 
są w' dolarach — rolnik będzie 
wystawiał weksle w złotych, 
lecz jednocześnie podpisze umo­
wę, której mocą zobowiąże się 
zapłacić należność zbożem po 
cenie gwarantowanej przez 
Rząd: za 100 kg. żyta 3.20 doi. i 
100 kg. pszenicy 4.50 doi. —  z do 
stawą na 20 dni przed termi­
nem płatności weksli.

4) Normy dostawy zboża wy­
nosząc ... ..j

Za TOO kg. saletry chil. 225 kg. 
żyta lub jęczm. albo 160 kg. psze 
nicyj

Za 100 kg. azotniaku 135 kg. 
żyta lub jęczm. albo 96 kg. psze­
nicy.

Za 100 kg. 20% soli potas. 25 
kg. żyta lub jęczm. albo 18 kg. 
pszenicy. 1

[0 ptt MM Wttrt»I. W
Jak ogólnie wiadomo rok 1925 wzrost jak pszenica; rok poprze 

był dla rolnictwa pomyślnym, dni dał około 64.000.000 q., co 
zbiory tego roku przewyższają w porównaniu z rokiem 1924 ■—  
znacznie zbiory lat poprzednich. , 36.548.000 q. daje wzrost bardzo 
Dotychczas jednak brak nam 1 znaczny, bo wyrażający się licz- 

danych liczebnych, któreby urno bą około 75%. Lata poprzednie 
żliwiły dokładne zorjentowanie J wykazywały liczby daleko niż- 
się w naszej produkcji rolnej sze: rok 1923 — 59.624.000 q.; 
w roku poprzednim, ścisłe dane > 1922 — 50.135.300 q.: 1921 —  
nie są jeszcze zebrane i zapewne '42.562.200; 1920 — 18.710.500. 
nie prędko to nastąpi; w arty-^ J ę c z m ie ń . Produkcja jęczmie- 
kule niniejszym postaram się , nja nje podniosła się wprawdzie 
w przybliżeniu liczby te otrzy- ! tak bardzo Jak produkcja psze 
mać, opierając się na przestrze- ■ njCy i żyta, tern niemniej kon- 

stalujemy wzrost dość znaczny 
(blisko 50 proc.). Zbiory wyno­
szą około 18.000.000 q., gdy w' r. 
1924 zebrano zaledwie 12.081.000 
q. Jednakże rok 
wiele gorszy niż 
wtedy 16.555.000 
lata poprzednie 
1922 — 12.967.500 q.
12:237.200 q.: 1920 — 8 397.000 q/

O w ie s . Produkcja ow 7sa wzro­
sła również znacznie Zbiory wy 
noszą około 35.000.000 q. wtedy

uwagę przeciętną cenę rynko- szego miasta postawił na środ- 
wą. Otrzymamy wówczas rezul- .^u rynku drogowskaz. Jak nam  
taty następujące: __ jw-iadomo, to drogowskaz ten był
Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Ziemniaki

Razem:
Oczywiście liczba powyższa 

nie może pretendować do ścisło 
ści, w' każdym jednak razie 
stwierdzić można, że odpowdada 
ona mniej wdęcej rzeczywistemu 
stanowd rzeczy.

ni zasianej danym rodzajem zbo 
ża i przeciętnym zbiorze z 1 he­
ktara

Obliczenia te doprowadziły  
mnie do wniosków następu­
jących:

P sz e n ic a . Zbiory wynoszą oko 
lo 15.000.000 q. (centnarów me­
trycznych). W roku poprzednim  
wynosiły zaledwie 8.844.000 q. 
Lata poprzednie wykazały: rok 
1923 13.436.000 q.; rok 1922 -
11.533.400 q.: rok 1921 10.181.200 
q. rok 1920 — 6.189.100 q. Tak  j gdy rok poprzedni dał 24.120.000 
więc w tej dziedzinie produkcji ;q.: natomiast w roku 1923 zebra 
widzimy stałą poprawę, w szcze-1  no tyle samo, co w 1925 —  

gólności rok 1925 dał zbiory o 35.224.000 q. Lata wcześniejsze 
blisko 70% wyższe niż po- wykazują liczby nieco niższe, 
rzędni.

Ż y to wykazało równie wielki 21.814.200; 1920 — 18.733.300 q.

Z a w ia d a m ia m
m o ją S z a n . K l'e n te ’ę , iż z  d n ie m  1 1 -g o  s ty c z n ia  r . b . p r z e n • O słe m  

m o ią f r tn ę

T o r u ń s k i S k ła d  T a p e t  
z  u l .  t o .  D u t lM  1 5  n u  u l . S z e r o k a  4 3  S t.ry m R y n k u  

Z a o e w r ia ją c sk o r ą i r z e te ln ą o b s łu g ę , p r o sz ę n a d a l o  ła sk a w e p o *  
p a r jie m e g o  p r z e d s ię b io r s tw a .

Z  p o w a ż a n ie m

S t a n is la w  L is ie c k i
U l. S z e r o k a  4 3 .  T O R U Ń  T e le fo n  2 1 7 .

Potrzebny od 1. IV. br.

ooroilowy 11 Ool 
który zna dokładnie swój zawód i zarazem  
rybołóstwo. — Mieszkanie nowe z 3 pokojami 

i kuchnią.
Dom. Cielęta (per Brodnica Pomorze).

X X X X M X M M M X K M K X X M X

Doświadczony długoletnią praktyką, załatwiam  
wszelkie, choćby najtrudniejsze 

sp r a w y są d o w e  
k a r n e , sp a d k o w e, h ip o tec z n e , k o n ­
tr a k to w e , a d m in is tra c y jn e i t . d . —  
llo m a c ze n ia  ~ ~ Z a ła tw ia n ie  c z y s to p i^  
só w  n a  m a sz y n ie  d o  p isa n ia  —  In fo r ­
m a c je i w y ja śn ie n ia w k a ż d e j ^ p r a w ie  
u stn ie i lis to w n > e  —  r z e te ln ie , d y sk r e t. i ta n io .

P r o sz ę p o w o ła ć s ię n a n in ie jsz e o g ło sz e n ie . —  P r z y  
z a ła tw ia n iu  L sto w e m  d o łą c zy ć 1  z ł.

B IU R O  P O R A D  P R A W H  „ A R G U S "
Żelgoszcz (Pomorze).

1923 był nie- 
1925, zebrano 
q. Natomiast 
wykazały: rok

1921 —

1922 rok — 25.056.200: 1921 —

|X X X X ° X X X X  
S z c z a p y  | .M , 

W ę g ie l

K o k s

B r y k ie t y

P o m o c y  p r a ln e j  
u d r ie la m  w  sp r a w a ch k a r  
n y ch , c y w iln y c h , m ie szk a ­
n io w y c h a lim e n ta c y jn y <  h , 
r o z w o d o w y cn itd W y w ia d  
w  k a ż d y m  w y p a d k u . Z a ła ­
tw ia m  r e k la m a c je , sk a r g i, 
w sz e lk ie w n io sk i i t łu m a ­
c z e n ia w  o b c y c h ję z y k a c h

A D A M S K I, d o r a d c a  p r a w n y  

T o r u ń , S u k ie n n i z a ? .

d o sta r c z a te r m in o w o  
w ła d u n k a ch w a g o ­
n o w y c h  d o  w sz e lk ic h  
s ta < ji n a d o g o d iy c h  
w a r u n k a c h  p ła tn o śc i

X „Transit"
w Toruniu - Telef. 242

silit. Wlklflr K le in e

Szewska 26.

X X X X S X X X X

ft?
u d z ie li le k cji

1342

O fe r ty z p o d a n ie m  w a r u n ­

k ó w  d o a d m in , n in . p ism a .

fr n f  A  e le g a n c k o  ■ p r ę d k o  
p o c e n a ch  n isk ic h  

su k n ie , k o stju r n y , p a lta  o r a z

X X X X X X X X X X X X X X X X X I  u l. S ło w a c k ie g o  9 4 1  p .

SIEIMI
w  r o z m a ity m  g a tu n k u  

p o le c a

B s n a i i l L e is e r  I j a
T o r u * ', Ś w . D u c h a  1 6 .

i V t  . IC Ł k A  v  J .1 1  V J .J . V /  W z *.* ^9 ““

zł. 555.000.000 j tylko przejściowo na czas trwa- 
,, 1.408.000.000 ,nja manewrów postawiony.
” ^70 non nnn I Obecriie mieszkańcy Kowale-

i m.uu ).u u Wft domagają sję usunięcia tego . , 

drogowskazu, magistrat jednak 
nie przychyla się do żądań mie- • 
szkańców. Lecz jak krążą pogło 
ski to prawdopodobnie polecił p. 
burmistrz w noc sylwestrową 
stróżowi, by xąjęcej uwagi po­
święcił tej nocy drogowskazowi, 
by na pół podrzniętego nie oba­
lono.

1.475.000.000
zł. 4.712.000.000

K O W A L E W O . Jak w wszyst­
kich innych miastach tak i 
u nas w Kowalewie nie uważają 
właściciele domów za potrzebne 
wywiesić spisu lokatorów oraz 
wykazów z oznaczeniem cięża­
rów przypadających na poszczę 
gólnych lokatorów', z czego bar­
dzo często powstają spory po­
między właścicielem domu a lo­
katorami z powodu pobrania 
za wysokich świadczeń dodatko 
wych. Wobec tego radni miasta 
zwrócili się kilka razy do p. bur 
mistrza, by zawezwał właści­
cieli dio przestrzegania ustawy  
o ochronie lokatorów, zaś nie 
przestrzegających właścicieli 
zmusił jako władza policyjna 
do poszanowania jego zarządzeń  
i ustawy. P&n burmistrz tego 
nie uczynił. Nie wiemy dlaczego, 
czy się czego obawia? Jeżeli tak. 
to niech ustąpi a znajdzie się 
kto inny na jego stanowisko, któ 
ry będzie dbał o poszanowanie 
prawa przez wszystkich obywa­
teli.

Jurek z Kowalewa.

K A L E N D A R Z  Z E B R A * .

C H O J N IC E . W a ln e r o c z n e z e ­

b r a n ie N a r . P a r tj l R o b o tn icz e j  
odbędzie się w niedzielę, dnia 
17. 1. w lokalu p. Rinka (dawn. 
Guzalski) o godz. 12-ej w połu­
dnie z następując, porządkiem  
obrad: Zagajenie. Oczytanie pro 
tokołu z zeszłego zebrania. Spra 
wozdanie zarządu: prezesa, se­
kretarza i skarbnika. Dyskusja 
Wybór nowego zarządu oraz re 
wizorów kasy i mężów zaufa­
nia. Referat i dyskusja. Wolne 
glosy i wnioski. Zakończenie.

O liczne przybycie członków  
i sympatyków prosi Zarząd.

Nakładem Drukarni 
W. Pawlak i Spółka 
Redaktor naczelny: 
Redaktor odpowiedz.:

Robotniczej 
w Toruniu. 
A . A n tc za k  
M. Muśiał.

N ie  r e k la m a  —  f a k t !

8 .0 0 0  p o r t r e t ó w  d a r  m o l l
D la r o ? p o w sz ec h n ie n ia  n a sz e g o  z a k ła d u fo to g r a fic z n e g o m ied z y  c z v te ln ik a m ' 
» E x p r c fsu P o m o r sk ie g o * , p o sta n o w ił śm y r o z d a ć 8 .0 0 0 p o r tr e tó w  
d a r m o . P r z y n  o śc ie lu b  p r zy ś lijc le d o  z a k ła d u  n a sz e g o  fo to g r a fję (s ta r ą lu b  
n o w ą , p o je d y ń c z a , p o d w ó jn ą lu b  g r u p ę ) z w a sz y m  d o k ła d n y m  a d r e se m  n a  
p o n iż sz y m  n u m e ro w a n y m  k w ic ie i n a o d w r o tn e j s tr o n  e fo to g r a fj l p o d a ć  
p r o s im y  r ó w n ie ż n a z w isk o  i a d r e s , a  o trz v m a cie w  p r ze c ią g u  1 4 d n i r e tu sz o ­
w a n y , a r ty s ty c zn  e w y so n a n y , z e z d a m  e w a ja c e m  p  id o  - ie ń s tw e m  p o r tr e t , 
o p r a w io n y  w  e le g a n ck ie p a sse  p a r to u t, r o z m ia r u  3 5 — 4 5 c m . —  S k o r z y sta jc ie  
ja k  n a jp r ę d z e j z m o j j p r o p o z -c j, g d y ż d a  r e k la m y w y z a a c iv H m y o g r a n i­
c z o n ą ilo ść , ty lk o 8 .0 0 0 p o r tr e tó w . J a k o w z a je m n ą u s łu g ę , g d y  
b ę d z  e c  e (a to  n a p e w n o ) z p o rtr e tó w  z a d o w o le n i, p r o szę p o le c a ć n a g '. z a k ła d  
w śr ó d  z n a jo m y ch . F o to g r a fję w y sła n ą o tr z y m a c ie z p o w r o te m  w  c a ło śc i b e z  
ż a d n e g o u sz k o d z e n ia  w r a z z p o r tre te m . Z a p a sse -p a r 'o u t, p r z e sy łk ę , o p a k o ­
w a n ie i z w r o t k o -z tó w  o g ło sz e ń  p r o szę p r z y s ła ć 5 z ło ty c h . —  N a sr , ta k ’a d , 
e g z y stu ją c ju ż o d d łu ż sze g o  c z a su , r ó w n ie c ie sz y ł s ię u z n a n ie m  1 te r n sa m e m  
d a je z u p e łn a g w a ra n cję c o d o u c z c iw o śc i u  sz e j p r o p o z y cji, m y je d n a k o b o ­
w ią z u je m y s ię z a p ła c ić 1 O O O  z ło ty c h  te m u , k to d o w ied z ie , ż e  w y m ien io n e  
w a r u n k i n ie b ę d ą d o tr z y m a n a —  P r z e k a z y i lis ty p r o s im y a d r e so w a ć :  
Z a k ła d  fo to g r a ficz n y  w F <  to -P o r tr e t“ , W a r sza w ą , u l. P r ó żn a

N r 7 , sk r /.. p c z t 5 8 6 . —  le le fo n y : N r . 1 '4  5 1 .

K W IT . Z g o d n ie z p o w y ż sz ą o fe r tą , p r o sz ę z a k ła d fo to g r a f  c z n y  
„ F o to -P o r tr e t* w  W a r sz a w ie n a d e s ł ć m i d a r m o p o r tre t fo to g > a fcz n y  
r o z m ia r u  p a sse -p a r to a t 3 5 — 4 5 p o d  w a r u n k ie m , ż e ż a d n y c h w y d a tk ó w , 
o p r ó cz p r ze k a za n y ch  w  d n iu  d z is ie jsz y m  5 z ło ty c h , m e p o n io sę .

Im  ę i n a z w isk o  
A d r e s

P r z y g r u p a c n  n a le ż y tw a r ” . p r z e z  p r ze z n a c z a n ą  d o  p o w |ę k sz e n ’a  z n a c z y ć  x

O S T R Z E Ż E N IE . P r o s im y o  z w r ó c e n ie sp e c ja ln e j u w a g i n a a d r e s n a sz e g o  
z a k ła d u fo to g r . g d y ż n r o sta tn ic h  c z a sa co u k a z a ły s  ę o g ło sz e n ia  o  p o d o b n y m  
c h a r a k te r ze n ie su m  e n n y c h f ir m , p r z e w a ż n ie z m  Ł  < d z l, u ja w n ia ją c e s ię  
w y łu d z a n ie m  d o d a tk o w y c h o p ł t , g d y ż p r z e d w y k o ń c z e n ie m  z a m ó w ie n ia  ż ą ­
d a ją  d o p i ty  z a w y r e tu sz o w a n ie i w y k o ń cz e n ie p o r tre tó w , c z e g o n a le ż y  s ię  
b e z w z g lę d n ie w y str z e g a ć . M y z a ś p o o tr zy m a n iu  5 z ł z a k o sz ta  w y m ien io n e  
w  p o w y /g z e m  o g ło sz e n iu  w y sy ła m y w  o z n a cz o n y m  te rm in  e a r ty s ty c z n ie w y ­

k o n a n y (r e tu sz o w a n y p o r tr e t o p r a w io n y  w  p a sse -p a r to u t r o z m ia r u  r  5 — 4 5 b e z  
ż a d n ej d o p ła ty , d z ię k i c z e m u  o tr z y m u jem y lic z n e p o d z ięk o w a n ie o d  n a sz y c h  

K lije n tó w , k tó r z y n a s p o le c a ją  w śr ó d  sw y c h  z n a jo m y c h .

W każdej miejscowości poszukuje się 

do wykonywania pobocznych piśmiennych 

prac w domu rzetelnych

p a n ó w /i p a ń
„ARGUS8 — Żelgoszcz (Pomorze).

Uczciwa, starsza 

s łu ż ą c a  
może się zaraz zgłosić 

M  Mili M, III. Mg mm.


